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Kłopoty króla Piotra.
Na bankiecie, danym na powitanie dzieci 

swoich na ziemi sei b sk ie j, w odpowiedzi na 
toast prezydenta gabinetu Awakumowicza, za­
znaczył król P iotr z patosem , który cechuje 
wszelkie jego przemówienia publiczne, że dla 
tego sak się pospieszył z sprowadzeniem dzieci 
swoich do Serbii, ponieważ pragnie, „aby tu 
wzmocn ły swój patryotyzm, aby poznały cnoty 
Serbów i pod czystami promienmmi serbskiem’ 

.przygotowały się do służby dla narodu i ojczy­
zny1'-

N azajutrz po tym bankiecie rozniósł telegraf 
po świecie wiadomość, że w Serbii wybuchło 
przesilenie gabinetowe, a równocześnie nadeszła 
wieść druga, że burzliwy przebieg rady gani- 
netow ej, która poprzedziła przesilenie, skłonił 
monarchę serbskiego do rzucenia ministrom swym 
w tw arz groźby, że gotów jest wraz z dziećmi 
swemi każaej cnwili opuścić tron i Serbię, je ­
żeli dalej Krępować będą w dotychczasowy spo­
sób jego w olę, jego najlepsze dla kraju  za 
miary .

Rychło więc chmura złowroga zasłoniła w,- 
doczme promienie słońca serbskiego, skoro ta ­
kie zniechęcenie ogarnęło nagle monarchę.

Jak  jnż w iaaomo z telegramów, położenie 
jego nie jest wesołe.

Pobłażliwość, okazywana *dla morderców swe­
go poprzednika, zemściła się rychlej, niż przy­
puszczano, spotęgowała bowiem butę kliki woj­
skowej i jej żądzę władzy, która zamieniła się 
w końcu na jawne wprost teroryzowame osoby 
króla.

Przesilenie nie trwało diugo i król Piotr 
nie potrzebował spełnić swej groźby. W szy­
stko przemawia za tem, że to względnie szyb­
kie załatwienie sporu nie jes t wyłącznie owo­
cem energii i wpływów króla, lecz także na­
stępstwem stanowczego wystąpienia A nstryi i 
R osji przeciw ko kuce wojskowej. Monarcha 
seroski, zraziwszy się do skrajnych radykałów, 
usiłował utworzyć gabinet liberalny, um iarko­
wany, lecz i pod tym względem stosunki oka­
zały się suniejszemi od jego woli. Nowy ga­
binet składa się znów wyłącznie z radykałów. 
Wobec rozpanoszenia się sfer wojskowych w 
Serbii zainteresowanie ogółu zwraca się szcze­
gólnie ku nowemu ministrowi wojny. J e s t  ąim 
lAiikownik S o l a r o w i c z ,  osobistość rzeczy 
wiście zajmującą ze względu na swoją prze 
sziosć. ooiai ot- ( z 1 OaDj wał stuaya wojstowe 
we F ran c ji, należy więc do bardziej w ykształ­
conych oficerów serbskich. W r. 1887 powołał 
go Milan t a  swego adjutanta.

Wówczas uchodził za gorącego stronnika 0- 
brenowiezów. Później, w roku 1894 zajął to 
samo stanowisko przy osobie króla Aleksandra. 
Gdy atoli młody monarcha zaręczył się z D ra­
gą, Solarowicz złożył godność ad ju tan ta i wró­
cił do szeregów. Za karę cofnięto go w awan­
sie, jaksolw iek odzraczał się niezwykłemi po­
dobno zdolnościami, i z tej przyczyny zajm o­
wał dopiero stopień pułkownika, chociaż liczy 
już 52 rok życia. W  spisku przeciwko królów: 
Aleksandrowi czynnego udziału podobno nie 
brał, ale Wiedział o nim. Nasuwa się teraz p j- 
tanie, czy zechce on i czy zdoła opanować nie­
sforne żywioły wśród korpusu oficerskiego i 
przywiócić karność w szeregach armii. F ak t, 
że do nowego gabinetu wszedł ponownie szef 
spiskowców Maszyn, nie wróży dobrze w tym 
kierunku.

Nowy m inister oświaty Rusicz był z dawna 
stronnikiem Karageorgiewiczów i jako taki

kilkakrotnie zasiadał na ławie oskarżonych za 
knowania polityczne przecinko Obrenowiczom.

Zmiana gabinetu w niczem nie polepszyła 
położenia króla. Co gorsza, zanosi się tam po­
dobno naw et na nową rewolucyę wojskową.— 
Oficerowie, którzy nie brali udziału w spisku 
przeciwko Aleksandrowi, w liczbie 300 wysto­
sowali podanie do króla, w którem żalą się na 
faworyzowanie spiskowców i żądają usunięcia 
ich ze wszystkich ważniejszych stanowisk. — 
Król tymczasem, chociażby chciał, nie może 
n* razio spełnić tego żądania. Nie dziw więc, 
że traci fan tazję  i pewność siebie, i myśl' o 
usunięciu się z pod zbyt piekących promieni 
słońca serbskiego.

Protest kardynała Puzyny.
O proteście ks. kardynała Tuzyny przeciwko 

ewentualnemu wyoorowi kardynała Rarnpolli 
na następcę Leona X III  donosiliśmy już k il­
kakrotnie, przytaczając szczegóły, podawane 
przez prasę niemiecką i francuską. Nie znając 
motywów, jak.e skłonić mogły zarówno rząd 
austro-węgierski, jak  i kardynała krakowskie­
go do założenia tego protestu, wstrzymaliśmy 
się na razie z wypowiedzeniem naszej o tym 
fakcie opimi. W ywołał on w prasie k a t o l i ­
c k i e j  wszystkich'narodów, nie wyjmując na 
wet n i e m i e c k i e j ,  wielkie wzburzenie i bar­
dzo surową krytykę, jako naruszenie wolności 
wyboru papieży przez w ł a d z ę  ś w i e c k ą .  
Z tego stanowiska potępiła go świeżo bardzo 
stanowczo znana klerykalna „Koelnische-Yolks- 
Zeitnng“.

Dla nas miarodajnym w tej sprawie może 
być wyłącznie interes n a r o d o w y .  A właśnie 
pod cym względem me mieliśmy powodu do 
ujmowania się za kardynałem R a m p o l l ą ,  
gdyż jakkolwiek uchodzi on za nieprzyjaciela 
Niemiec, nie cieszy się również opinią szcze­
gólnego przyjaciela Polaków. Innego zdenia 
w tej sprawie są widocznie koła polsk o-klery- 
kalue w P o z n a n i u .  Organ tych kół, organ 
ks. arcybiskupa S t a b l e w s k i e g o ,  redago­
wany obecnie przez ks. Z i m m e r  m a n n a, 
„K uryer Poznański11, wystąpił bowiem teraz 
zarówno z k o ś c i e l n y c h ,  jak  i narodowych 
względów przeciwko kardynałowi Puzynie z pło 
miennym protestem, nawiązując go do wspo- 
mn;anego artykułu „Koeln.-Volksztg“. Organ 
ten  pfsze:

„Jako P o l a c y  szczególnie bolejemy bar 
dzo nad tem, że jeayuy polsk kardynał, za ­
siadający w św. kollegium, dał się użyć do tej 
akcyi. Z dobrze zruzumianego stanowiska Ko­
ścioła Latol;ckiego w Polsce wyrywa nam się 
z głębi duszy głos protestu przeciwko w ystą­
pieniu kardynała P u zy n y . Czyż właśnie Ko­
ściół w Polsce nie narażony najwięcej na nad­
użycia i wpływy szkodliwe rządów? Tak w za­
borze rosyjskim, jak  pruskim , bronimy s'-ę 
Wfrzelkiemi sposobami przeciwko ingerencjom  
nieuprawnionym w ł a d z y  r z ą d o w e j ,

„Na każdym kroku odczuwamy fatalne ich 
skuik.: biskupi i kapłani nasi na Sybir pę­
dzeni, lub we więzieniach razem ze złoczyńca­
mi trzymani, płacz dzieci wrześnieńskich, po­
winien przecież otworzyć oczy każdemu i dać 
poznać, ż e  n i e  m a d l  a n a s  n i c  n i e b e z ­
p i e c z n i e j s z e g o ,  j a k  w a z i e ,  a n i e  s i ę  
p r z e w a g i  w ł a d z  ś w i e c k i c h  w d z i e ­
d z i n ę  s w o b o d y  i w o i n j o ś c i  K o ś c i o ł a ,  
i c o  z a  t e m  . d z i e ,  s w o b o d y  i w o l n o ­
ś c i  s u m i e n i a .

„Tymczasem p o l s k i  właśnie kardynał po­
zwala się użyć jako narzędzie do wymierze­
nia zamachu na wolność Kościoła, i to przy 
jednem z najważniejszych zdarzeń tegoż Ko­
ścioła. przy wyborze papieża.

„Czyż nie było tam innych kardynałów aa- 
stryackich? A biskup wiedeński? a prymas nie­
miecki biskup salcburski? a prymas węgierski? 
a nrym as czeski? Czemuz ci reprezentanci 
Aust.ro W ęgier nie chcieli się podjąć złożenia 
deklaracyi rządowej austryącko-węgierskiej?

„ K a r d y n a ł  P u z y n a *  n i e  p o p a d n i e  
w c e n z u r y  k o ś c i e l n e  — jak  niektórzy 
sądzili. A le  p o p a d ł  c e n z u r z e  n a r o d u  
p o l s k i e g o  z a  t e n  k r o k  n i e  n a r o d o w y  
i n i e  k o ś c i e l n y .

„Na to jedno tylko mamy wytłomaczenie, z 
którem ukrywać się nie widzimy powodu, gdy 
zresztą rzecz ogólnie jest, znana.

„Książę-liskup krakowski jes t ciężko chory 
i tylko ten stan jego zdrowia i usposobienia 
może służyć na wytłumaczenie jego osoby —  
ale nie tych, którzy korzystając z tego poło­
żenia nadużyli osoby kardynała do spełnien.a 
przez niego akcyi politycznej. Bo tem większa 
spada odpowiedzialność na austryackiego mini­
s tra  spraw zewnętrznych, hr. G o ł u c h o w -  
s k i e g o, który akcyą tą  kierował. Nasz pro­
tes t zatem zwraca się w pierwszym rzędzie 
przeciwko hr. G o ł n c h o w s t i e m u ,  którego 
an. za katolika, ani za Polaka, ani za... mą­
drego ministra uważać nie możemy. Toć gaze­
ty francuskie od pierwszej chwili odgadły, 
skąd cios przeciwko wulności wyboru papieża 
wymierzony został, że hr. Gołuchowski był w 
tym wypadku — jak  jeż nieraz poprzednio 
słu.... dyplomacji berlińskiej. Ale żeby odwró­
cić uwagę, wybrano za narzędzie kardynała 
Polaka, mając kilku niemieckich kardynałów 
pod ręką.

„Kończąc te nader przykre lecz konieczne 
dla nas wywody, wyrażamy nadzieję, że Koło 
polsaie wiedeńskie zażąda wyjaśnienia w tej 
sprawie w imieniu Kościoła i narodu polskie­
go11.

Co do nas, to i dziś, jakkol? .ek pod nieje­
dnym względem przyznajemy słuszność „Ku- 
ryerowi Poznańskiem u11, wstrzymujemy się z 
wypowiedzeniem własnego zdanią w te ) spra­
wie.

konfereneya posiofr ruskich.
W sobotę odbyła się, jafc donosi „K uryer 

Lwowski11, poufna konferencja posłów ruskich 
z G alicji i Bukowiny do Sejmu i do Rady 
państwa. Konferencya została zwołaną z ini­
cjatyw y kilku posłów dla omówienia sy tuacji 
i spraw bieżących. Zjawiło się 12 posłów ga­
licyjskich i dwu z Bukowiny (pp. W assylko i 
Pihulak). Obradom przewodniczył p. Romań­
czuk. Uchwalono po dłuższej dysknsyi treść 
deklaracyi, odnoszącej się do położenia Rusi­
nów w G alic/i Bliższe szczegóły tej sprawy i 
te k s t rezolucyi, k tóra w niedługim czasie zo­
stanie opublikowaną, trzym aną jes t na razie 
w tajemnicy. Ze spraw bieżących omawiano 
sprawę szkód, jakie we wschodniej Galicyi 
wy rządziły gi adobicia. Podniesiono iż wsku­
tek równoczesnej strasznej klęski powodzio­
wej, k tóra naw iedziła wschodnią część kraju, 
nie zwrócono należycie uwagi społeczeństwa 
na klęskę gradobicia, rozmiarami i następstw a­
mi powodziom praw ie nie ustępującej.

Postanowiono domagać się u rządu pomocy

dla ludu, tą  klęską dotkniętego; w tym celu 
udadzą się do nam iestnika pp. Barwiński i dr 
Oleśnicki w deputacyi. Równocześnie polecono 
deputacyi przedstawić namiestnikowi skarg- 
na postępowanie kilku starostów, których sa­
mowola dała się ludowi w ostatnich czasach 
dotkliwie odczuć.

Wogóle jednak wyrażono na konferencyi 
nadzie ję , że nowy nam iestnik będzie stał w 
stosunku do narodowości ruskiej na stanowi­
sku prawa. Dlatego też uchwalono wezwać to­
warzystwa ruskie, by w dniu urodzin cesarza 
w roku tym złożyły życzenia na ręce namie­
stnika, nie zaś — jak  w roku poprzednim z 
pomin-ęciem rządu krajowego — wprost w W ie­
dniu.

Po omówieniu jeszcze kilku innych spraw 
drobniejszych konferencyę zamknięto.

Wystawa w Cieszynie.
(Koresp. „N. Reformy").

C i e s s j A  12 sierpnia.
Tam, gdzie ludność polaka otoczoną jeat innemi 

narodowościam i, gdzie miasta są prawie znpełnie 
niemieckie lnb zcz6cbizowftiie, gdzie tylko po wsiach 
swobodnie dotąd rozwija się życie ludu polsfciego, 
gdzie jednak Ind ten , mając za sobą prawo wię 
kazości w kraju, żyw i pracą swują ten kraj, a więc 
i miasta —  w szelkie w ystaw y mają olbrzymie zna­
czenie. Czy przedstawiają przemysł i rolnictwo —  
czy dają obraz życia wewnętrznego lndnośoi , jej 
urządzeń domowych i obyczajów, czy Jają pojęcie 
o ruehn umysłowym i narodowym w kraju, o jego 
h istory i, czy w reszcie są poprosta tylko objawem  
ruchliwości pewnych instytncyj narodowych, w ka­
żdym razie zaliczone być muszą do ważnych wyda 
rżeń kulturalnych. I dlatego, pisząc o pierwszej w y­
stawie, którą urządza niebawem Towarzystwo ludo­
znawcze w Cieszynie, z góry polecić ją  pragnę go­
rąco nietylko mieszkańcom Cieszyna i ludności pol­
skiej na Slązkn austryaekim , lecz i wszystkim  ro­
dakom , Ltórych żywiej obchodzą życie i sprawy 
na«ze na kresach, i zapewnić ich m ogę , że w ycie­
czka do Cieszyna, bodaj na dzień jeden, lab kilka 
godzm tylko, sowicie im się opłaci.

W ystaw a ma być otwartą dnia 30 sierpnia b. r., 
trwać będzie do 8 września, zajmib 10 sal w gma­
chu polskiej szkoły Indowej w Cieszynie, przedsta­
wiając działy następujące: dział kościelny z nwzglę- 
dnieniem podziała na w yznan ia , dział historyczno- 
łlteracŁi , dział sta iych  m eb li, poreclany i lanych^ 
okazów stylowych , wreszcie dział ściśle etnografi­
czny, mający dać obraz życia indn polslfiego z u- 
względmeniem podziała księstw a Cieszyńskiego na 
okolice górskie i nizinne; osobliwością tego działa 
będzie urządzenie wnętrza izby góralskiej z« wsi 
W isły i „koliby-f na szałasie ze wsi Istebnej. Na 
wystawie znajdą umieszczenie piękne zhiory mu­
zeum ślą sk ieg o , tudzież między innami w dziale 
ściśle etnograficzuyra obfity zbiór prywatny, z jaj 
dojący się w depozycie T jw arzysl wa polskiej sztu­
ki stosowanej w Krakowie, przedstawiający w sze ­
regu rysunków i okazów oryginalnych sztukę ludo­
wą z okolic górskich księstw a Cieszyńskiego. Do 
urządzenia wystaw y powołano szerszy komitet z ks. 
prof. J. Londzizem i dyrektorem p. J. Filasiew i- 
czem na czele.

W ystaw a ta jest pierw szym  zew nętrznym  obja­
wem działalności istniejącego zaledwie drugi rok 
w Cieszynie polskiego Towarzystwa ludoznawczego, 
którego celem jest um iejętne badanie lodn polskie­
go (a taaże indów sąsiednich), rozpowszechnianie 
o nim zebranych wiadomości, a zw łaszcza utrzymy­
wanie muzeum śląskiego w Cieszynie. J ■ U  ■

Rosya a Turcya.
Rosyjski urzędowy dziennik „Prawitielstw iea 

nyj W iestnfk11 ogłosił depesze hr. Lambsdorf- 
fa, m inistra spraw zagranicznych, rzucające 
charakterysiyczne światło na stosunek Rosy. 
do Tnrryi. Dn.a 11 b. m. otrzymał rosyjski 
ambasador w Konstantynopolu następującą de­
peszę: „W yrażenie ubolewania ze strony suł­
tana. wizyta księcia Achmeda w ambasadzie, 
kondolencya ze strony wielkiego wezyra, mini­
strów i inoych dostojników n i e s ą w c a i e w y -  
s t a r c z a j ą c e m  z a d o s y ć u c z y n i e n i e m .  
Po zamordowaniu konsula Szczerbiny, cesarz 
okazał pobłażliwość, ponieważ morderca był 
Albańczykiem, którego plemię powstało prze­
ciwko swojemu rządowi. Zbrodnia monasterska 
ma zupełnie inny charakter i w y m a g a  j a k  
n a j s u r o w s z e j  k a r y .  Cesarz nakazał prze­
to odrzucić wszelkie puste obietnice i posta­
wić następujące żądania: Natychmiastowe jak 
najsurowsze ukaranie zabójcy R stKOWskiego; 
uwięzienie i przykładne ukaranie owego indy­
widuum, które strzelało do powozu konsula; 
natychmiastowe przedłożenie pozytywnych da­
nych o faktycznem wygnaniu walego z Muiia- 
steru, niezwłoczne ukaranie wszystkich cywil­
nych i wojskowy h funkeyonaryuszy odpowie­
dzialnych za morderstwo.

„Celem ogólnego uspokojenia wilajetów, na­
leży przedstawić następujące żąuania: niezwło­
czne ja a  najsurowsze uaaranie wszystkich tych 
urzędników tureckich, na których działalność 
podburzającą wskazywał zarządzający konsula­
tem w Skoplii, po dokonanym przez niego, ra ­
zem z konsulem austryackim , objeździe wilaje- 
tu  kossuwskiego; przywrócenie na stanowisko 
uwolnionego Izmaiła Ilakkiego. o którego azia- 
lalności wyraził się pochlebnie Hilim basza, 
uwolnienie z aresztu włościan, którzy zezna­
wali przed konsuHem rosyjskim i austryackim
0 okrucieństwach Turków; niezwłoczne usunię­
cie i ukaranie urzędników administracyjnych, 
których nadużycia udowodniły się w Salomee
1 Prizreudzie. W reszcie niezwłoczne mianowa­
nie oiicerów zagranicznych Jo składu żau lar- 
meryi i policji, celem koniecznego uspokojenia 
ludności spokojnej i wprowadzenia legalnego 
porządku*1.

N azajutrz po wysłaniu tej depeszy do Kon­
stantynopola, t. j drna 12 b. m., wysłał hr. 
Lambsdorff do rosyjskiego agenta dyplomaty- 
eznego w Sofii depeszę, w której poleca agen­
towi, ażeby zwrócił uwagę rządu serbskiego 
na to, ze energicznego wystąpienia rządu ro­
syjskiego wobec T u rc ji nie należy uważać za 
zmianę polityki rosyjskiej. — Hr. Lambsdorff 
przestizega tak rząd bułgarski, jakoteż i ko­
mitety macedońskie, ażeby się me łudziły, ja­
koby żądania Rusy i miały być zachętą dla po­
wstańców.

Turcya znaczną część żądań rosyjskich speł­
niła juz. a przedewszystkiem ukarała winnych 
zabójstwa, popełnionego na konsulu Rostkow- 
skim, pomimo to jednakże Rosya wysyła na 
wody tureckie część floty czarnomorskiej. — 
Może 1 r. Lambsdorff zapewniać w depeszach, 
że polityka Rosyi wobec Turcyi nie u 'egła 
zmianie, może przestrzegać powstańców, aby 
na Rosyę nie liczyli, fakt jednak wysłania na 
wody tureckie eskadry rosyjskiej musi oddzia­
łać n i  powstańców zachęcająco. Ta podwójna 
gra Rosyi może mieć nieobliczalne dzisiaj 
skutki.

Zawiadowca rosyjskiego konsulatu w Mona­
styrze w telegraficznem sprawozdaniu o pro-

M a r y a n  G aw alew icz.
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Pomimo d eszczu  i błota próbował chodzić 
Po parku, zaglądał do psiarni i stajni, zasiadał 
»awet kilka r azy do stalng, aby podmałować 
jakiś widoczek szary i zamokły, który naszki­
cował ze swego okna, ale wszystko go nudziło 
i drażniło.

Ta przymusowi* samotność w dużym pałacu 
dawała mu się we znaki.

— A to psia pogoda! — wyrzekał przed 
Antonim —  przyjdzie chyba obwiesić się, je­
żeli się ju tro  nie wyjaśni. U was tu zawsze 
tak miło, kiedy deszcz pada?...

— Ho. bo!... b jw a i gorzej na jesieni; ale 
to cóż?... cóż to człowiek z bibuły, czy co?... 
W ziąłby się pan do jaKiej roboty, toby nawet 
hie zauważył, czy deszcz pada. Popada i prze­
stanie — burczał pod nosem stary sługa. — 
Wielkie rzeczy, deszcz na wsi!

—  Dla Antoniego, to nic, bo Antoni wiejski 
człowiek.

—  A w mieście to niby deszczu nie bywa?
— Bywa, ale można się przed mm schować 

choćby do knajpy; a u was co?
—  A no i u nas jest sklep z monopolem: 

jeśli pan chce, to niech idzie, tylko że to aż 
ha końcu wsi, nad samą rzeką.

— Ach, jak i Antoni dowcipny!... monopol to 
dla chamów, a dla panów komaK i wino.

Stary się chmurzył i marszczył

— Aha!... wino!... niema wina. Klucze u pa­
nicza, a jaśnie panicz śpi teraz.

Dreptał po pokoju i mruczał pod nosem:
— Obejdź się smakiem1... Nie dam wina. 

Chlałby tylko dzień cały, jak  smok. A jakże!...
A rtysta z konieczności rzucił się na otoma­

nę i klnąc wieś, próbował spać i rozmyślał o 
.Joasi. Sylwetkę na koni a naszkicował z pa­
mięci w'ęgfem w swym notatniku i od czasn 
do czasn przyglądał się je j , z lubością popra­
wiając kontury smukłej kibici i okrągłego gorsu.

— Żeby nie ta  podła pogoda — wymy­
ślał — toby pewnie byli przyjechali z T ar­
nawie, a to ciecze i ciecze, jakby się tam 
dzi ury porobiły w górze. Oho!... nie dam się 
■ ak rycbio złapać znowu na wieś... Piesby mi 
kazjo moknąć, jak śledź żydowski przed sza­
basem. m

pod konier tygodnia przyjechał książę na 
swojej bryczce, okryty bu rk ą , w granatowej 
czapce z daszkiem i w nankinowym garn itu ­
rze, pomimo chłodu i dżdżystej pogody.

Z pomocą pachołka wygramolił się z wklę­
słego siedzenia i przedewszystkiem poszedł się 
osuszyć do kuchni, bo na kolanach i na ple­
cach miał wilgotne plamy od przemoczenia.

Antoni zameldował go Rom ualdowi, który 
po raz pierwszy od kilk i dni ożywił się na 
wiadomość o przybyciu Liwskiego i z zadowo­
leniem kazał go poprosić do siebie.

— Książę się nie obawiał deszczu? —  ode­
zwał się oa powitanie — w ta tą  niepogodę

spodziewałem się nikogo w Zastawach, 
nawet i księcia, pomimo bliskiego sąsiedztwa. 
Proszę, niechże książę raczy spocząć.

Liwski zasapany, ale uśmiechnięty i z tw a­
rzą rozjaśnioną, podał mu rękę, nie mogąc je ­

szcze słowa przemówić, bo mu tchu brauło po 
wejściu na pierwsze piętro.

— Spie... spieszyłem się — zdołał zaledwie 
wykrztusić.

Romuald wskazał mu fotel zapraszającym ge­
stem.

—  J a  przepraszam księcia, że go  fatygowa­
łem do siebie po schodach, ale od dni kilku 
nie w staję wcale z łóżka — tłomaczył się — 
wolę nie widzieć św a ta , niżeli patrzeć na błoto 
i szarugę.

Książę wypełnił sobą cały fotel i czekał, aż 
wróci do normalnego stanu, psy kręciły się 
koło niego i węszyły przy nogach, ale zacho­
wywały się spokojnie, jak przy dobrym znajo- 
m jm .

— Byliśmy z panem Trojdauowiczem w Tar- 
nawicach zeszłego wtorku — mówił Wielkosz, 
aby czemkolwiek przerwać milczenie.

Liwski głową skinął, jak  gdyby chciał po- 
wieazieć, że wie o tem.

— Tam... są goście — szepnął swym cien­
kim, fistułowyrn głusem, który mu się jeszcze 
załamywał, jak  zwykle, w chwilach alteracyi; 
u mnie też.

O!... kogoż Pan Bóg sprowadził? — spy­
tał Wielkosz z zajęciem, wiedząc, że do Liwi- 
szek prawie n ik t nigdy nie zaglądał.

Książę odetchnął i po chwili rzucił szybko 
tylko jeden wyraz:

— Audzia.
— Kto to taki?
— Andzia — powtórzył Liwski, jakby to 

miało wystarczyć za całe objaśnienie.
— Nie znam, nie wiem, o kim książę chce 

mówić.
— No, Andzia — powtórzył po raz trzeci 

i pochylony nieco w tył, zapatrzył się na piec,

niby zupełnie obojętny i zajęty tylko swemi
krótkiemi oddechami.

R o m u a ld  napróżno starał się przypomnieć 
sob ie , czy  słyszał kiedy to imię z ust księcia 
i do kogo ono mogło należeć.

— Nie wiem, nie pamiętam... —  szepnął, 
zwracając pytające spojrzenie na swego go­
ścia.

— To jest... A ndzia.. to wnuczka m,oj,ej... 
nie... nieboszczki siostry; — objaśnił go L iw ­
ski nareszcie!!złapaw szy więcej tchu i nabie­
rając widocznie ochoty do mówienia.

— To książę miał wnnczKę? — spytał go 
Wielkosz — pierwszy raz o tem słyszę.

— J a  ja  mam dużą rodzinę, dużą!... b liż ­
szą i dalszą., tylko się nie... nie komuniKuję. 
Z Andzią... wy... wyjątkowo, bo to... sierota. 
J a  nawet... naw et byłem jej opiekunem... n a ­
wet iestem jeszcze z ty... z tytułu pewnych... 
pewnych zobowiązań — mówił sieKając zda 
nia, na które mu krótki, dychawiczny oddech 
nie wystarczał.

—  Je j m atk a .. odumarła ją... jeszcze dzie­
ckiem; aku... akuratnie w rok po śmierci... mo­
jej niebo... nieboszczki s io s try ., Została sama... 
sierota... bez środków, bo także... także s tra ­
cili wszystko, — dodał, śpiesząc się z wyrzu­
caniem po kuka wyrazów jednym tchem, aby 
zanadto nie przewlekać uciążliwej dykcyi.

—  AVięc książę zajął się wychowaniem sie­
roty? — spytał Wielkosz, zdziwiony nową dla 
siebie niespodzianką, do której nie był przy­
gotowany.

Liwski tylko głową skinął na potwierdzenie.
—  Ileż ma lat ta wychowanioa księcia?
— Siedm... siedmnaście.
— To już dorosła panna!
— A tak.

— 1 gdzież przebywała dotychczas?...
— Przebywała... w klasztorze... n a . . pensvi. 

U Sercanek.., w Galicyi.
— A teraz wróciła?
— T a k .. edukacya skończona.
— I zostaLie w Liwiszkach?...
Książę nie odpowiadał; namyślał się i sie­

dział milczący czas jakiś, jakby się przygoto­
wywał do dłuższego wysiłku mowy a potem, 
kiedy Romuald już zapomniał o swojem zapy­
taniu, odrzekł po kilku minutach:

— Zostanie... musi...
— Jak to  musi?
— A musi, bo... na razie... na razie nie ma 

gdzie.., się podziać. Andzia... sierota, mówiłem 
przecie.

— Tak, ale to dla księcia kłopot.
— Kłopot, lecz... i obowiązek.
Odw rócił się z fotelem ciężko ku łóżku Ro­

mualda i rzekł
— Ma u mnie sumkę,., z dawnj ch czasów. 

Z ojcem jej mieliśmy spółkę w pewnym... w pe­
wnym interesie, który... który się nic udał. J a  
strachem  wszystko... on też; wyszliśmy ń sec, 
ale teraz Andzia ma... ma u mnie zabezpieczo­
ny kapitalik... na liw iszkach . Nie chciałbym, 
aby... była stratną.

Odetchnął znowu i jakby mu się lżej zro­
biło, mówił nieco płynniej w dalszym ciągu.

— W idzisz panie Etomualazie, nie mam suk­
cesorów w prostej linii a k iedyś.. kiedyś trze­
ba tę resztę, która nr została, zostawić prze­
cie komu. Niech weźmie Andzia... chociaż czą­
stkę po ojcu. Szkoda zmarnować, prawda?...

(Ciąg dalizy naitąpi.)
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cesie przeciwko zabójcy konsula Rostkow skie- 
go donosi, żp w procesie tym występował jako 
prokurator. Zawiadowca konsulatu donosi rzą ­
dowi rosyjskiemu, że R istkowski, wedle ze- 
znan świadków, me strzelał do Halima i n e 
obraził go ani czynnie, ani słowuie. Halim 
strzelał kilka razy do Rostkowsk.ego, a gdy 
konsul upadł, dał jeszcze jeden strzał, przyło­
żywszy prawie lufę do głowy Rostkowskiego, 
a następnie kolbą uderzył go w skroń. Halim 
został oskarżony o morderstwo; drug szyld- 
waeh, Abbas, który był obecny przy strze la­
niu, został obwiniony o to, że ma bronił kon­
sula. Dwaj inni żandarm i z odwachu, Seinei 
i Assim, byli nieobecni, ale pierwszy i  ni^h 
został oskarżony o fałszywe zeznania. Do­
wódcę żandarmeryi pociągnięto do odpowie­
dzialności za to, że na tak ważne posterunki 
wysyłał dzikich Aloanczyków. nie władających 
język.em tureckim. — Podporucznicy Izmaił 
Hakki i Salich K adn  zostali postawieni przed 
sąd z powodu ubliżających uwag, k tóre wobec 
nauczyciela Mizirkowa czynili podczas jazdy 
do konsulatu rosyjskiego. Czyściciel lamp Tew- 
fik został oskarżony o fałszywe zeznania, u- 
trzymywał bowiem podczas rozprawy, że kon­
sul rosyjski bił stojącego na posterunku żan­
darma i strzel.ł naw et do niego.

Ja k  wiadomo, Halim i Abbas zostali skazani 
na śmierć; Seinei na 15 la t przymusowych ro­
bot, a Tewf.k na 5 la t; oficerowie Izmaił i 
iSałich na wykreślenie z armii, Assima uwol 
niono. Hilmi basza oświadczył, że otrzymał 
z Konstantynopola rozkaz, ażeby wyrok został 
natychm iast wykonany, Obaj na śmierć skaza­
ni, zostali dnia 14 b. m. powieszeni. Szef żan- 
darmeryi w wilajecie monasterskim i komen 
dant batalionu żandarmeryi w M onasterze, tu­
dzież kapitan  kompanii, w której służył Halim, 
zostali usunięci ze służby i otawać będą przed 
sądem.

Tymczasem powstanie w zrasta z dnia na 
dzień. W ostatnich dniacli stoczono k ilka krw a­
wych walk, a zamachy na pociągi ustawicznie 
się pow tarzają. Pociąg, który onegdaj wieczo­
rem odjechał z Salon.ki do Skopili, został kcło 
stacyi Amtowa, odległej o 42 km. od Saloniki, 
wysadzony w powietrze, W  pociągu jechała 
bardzo znaczno liczba poaroznycn. J e s t  wielu 
zamtych i rannych.

Ludność w Serbii, tndz.eż w Bułgaryi zno­
wu zaczyna przedsiębrać kroki, ażeby przy 
najmniej moralnie poprzeć powstańców. I  tak 
donoszą z Sotii, że zgromadzenie Macedończy­
ków, które się tam odbyło, uchwaliło rezom 
c y a p e l u j ą c ą  do opinii publicznej, ażeby spo­
wodowała interwencyę Europy. W Belgradzie 
ma się w niedzielę odbyć wielkie zgromadze­
nie na korzyść Serbów, zamieszkałych w S ta­
re j Serbii i Macedonii.

Niemoc Tnrcyi coraz jaski awiej występuje 
na jaw, a w szystkie symptumata w skazują na 
rychły koniec jej chorego organizmu państwo­
wego.

Mh  oszustka p i  iiim .
Paryż. 17 sierpnia.

Świadkowie, przesłuchani w sprawie towa­
rzystwa asekuracyjnego „Rente yiagere" nie ze­
znali nic nowego. Zajęcie pośród publiczność 
wywołały dopiero zeznania Boussaca, który miał 
posadę u rodziny Humoertów. Otóż Boussac 
opowiadał, że w dniu ucieczki Roman D aun 
gnac i F ryderyk  Hum bert palili przez l*/j go­
dziny rozmaite pap.ery. Komisarz poheyi Franco 
opisał rewizyę u Humbertów i aresztowanie ich 
w Madrycie.

Teresa H um bert usiłowała swoją ucieczkę 
przedstawić jako wyjazd za interesami. Oświad­
czyła m.anowicie, że dnia 8 maja 1902 roku 
wyjechała do B ordeau i, celem zobaczen.a się 
z pe> ną osobą. Było to potrzebnem, aoy wysłać 
telegraficzną prośbę o przysłanie r e n t , gdyż 
renty  zawsze znajdowały się w Paryżu. Osoba 
ta  udjechała jednakże do Madrytu, wobec czegu 
Hnmbertowa podążyła za nią do Madrytu. Nie 
byłaby nigdy opuszczała Paryża, gdyby nie była 
przekonaną, że będzie musiała natychmiast po 
wrócić. W Mahryi ie nie obawiała się niczego. 
Spotkała tam szukaną osouę, ale down działa 
się od niej, że w ten sposob nie można spraw} 
załatwić i że osoba ta  nie może dać polecenia 
przesłania owych ren t Fryderykow i Humberto- 
wi i rodzinie Parayre. Osoba ta chciała także 
kupić wszystkie pretensye Humbertów za tanią 
cenę.

Jeżeli Orawfordowie nie przyjdą tn taj — 
oświadczyła oskarżona —  aby zeznać prawdę 
i jeżeli nie przyniosą należnych mi rent, p o ­
w i e m  w s z y s t k o  p o  p r z e m o w i e  g e n e ­
r a l n e g o  a d w o k a t a .

W  M adrycie przebywała Hnmbertowa, nie 
ukryw ając się zupełnie. Do Paryża r ie  wró­
ciła. ponieważ obawiała się aresztowania. — 
Krok w krok chodziły za nią dwie osoby, 
które przybyły za nią z Paryża do Madrytu. 
Także francuskiego ambasadora Patenótre spo­
tykała kilka razy, a o n  w i t a ł  j ą  z a  k a  
ż d y r n  r a z e m

Rząd — oświadcza p. Hnmbertowa podnie­
sionym głostm  — wiedział, gdz>e byliśmy.

F ryderyk Humbert i Roman Danrignac se 
kun dowali energicznie Teresie. Prefekt policyi 
paryskiej Lepine zeznał, że nie przypomina 
sobie, ażeby T eresa odwiedziła go i aby go 
prosiła o policyjne strzeżem e jej domu przy 
ulicy „de la grandę Armee", w którym  znaj­
dować się miała kasa z kapitałami.

Przesłuchano potem cały szereg świadków, 
po których znowu zabrała głos T eresa i o- 
świadczyła, że miliony zjaw ią się, a  gdyby to 
nie nastąpiło, to ona wyiawi prawdziwe na­
zwisko Crawfordów, którzy ją  przez 8 la t zwo­
dzili.

Ruina Ostendy.
(Kor. „N. Reformy1*).

Ostenda, 9 sierpnia.
Tosamo miejsce wielkokwiatowe, tosamo 

schronisko letnie wielkich bogactw, wielkich 
kurtyzan, dziewie i połdziewic —  kędy na zło­
ty ch  piaskach wybrzeza tętniło życie kilku­

dziesięciu tysięcy ludzi, rzucających złoto, jak  
gdyoy to był piasek, i szukających w ciągu 
kilku tygodni ulgi dla tęsknoty za wszyst- 
kiem, czego dusza wygodna pożąda — kędy 
nie v,iedziało s ię , kogo się właściwie spoty­
kało, czy rozbawione królowe „od koronek, 
szampana i ru le ty11, czy prawdziwe królowe, 
mające mniej cielesnych poddanych — dziś 
w ita przybysza cicho i ospale. Nawet stan­
gre t dziwi się na stacyi, że ma zawieść do 
hotelu „prawdziwego1* gościa. Dłagi szereg 
portyerów, którzy zwykle przyjacielską roz­
mową zabawiali się, nie dbając o tłnmy przy­
byszów, bo te tłnmy rade były, że m i e j s c e  
znajdą dla siebie w Ostendzie — t e r a z  pa­
trzą  posępnie po sobie z wydłużonemi tw a­
rzami i w ykrzyaują imiona hotelów, jak  gdyby 
się wstydzili że takie istn ie ją  na świecie. — 
Niektórzy z nich odjeżdżają bez gości, inni 
wiozą w złym tryum fie po jednym lub dwóch. 
W hotelach pokoje do wyboru tuzinami! jak 
kto chce, czy pokój zwrócony na błękitne mo­
rze, szumiące jak  zawsze niezmiennie — czy 
na podwórze — do woli! — A przecież w sier­
pnia trudno było dawniej d o b i ć  s i ę  o jak i 
taki pokój.

— Cóż, czy ten sezon nie dobry? — zapy­
tałem

— Niema już wcale sezonu w Ostendzie — 
odpowiedział mi melancholijnie pokorny właści­
ciel hotelu.

— Ż artu je  pan, przecież — nie deszcze.
— Ostenda —  z przyciskiem, jak  gdyby mię 

chciał ukłuć każdą syllabą, rąówił dalej — 
przepadła, odkąd uchwalono nowe prawo. Osten­
da bez gry jest niczero Ostenua przepadła.

Żal mi się zrobiło biedaka. Na drodze do 
milionów wstrzymała go „obyczajna" uchwała 
parlam entu belgijskiego.

Poczciw-' Belgowie myśleli, że zaimponują 
światu, że sprowadzą złe namiętności w wła­
ściwe koryto, że Ostenda, mając tak  wyrobio­
ną światową markę, może urągać kaprysom o- 
sobników, że po zniesieniu gry poprawi swoją 
opinię i pocznie ściągać bogate rodziny z cór­
kami mniej lekkiemi, z mamami mniej swobo- 
dnem. że uczciwe życie zakwitnie tam, gdzie 
szalała przedtem muzyka, szalały zmysły i pa- 
Dowała ruleta. Sądzili, że pieniądze, k tóre wy­
pływały niegdyś z kieszeni wesołych przyoy- 
szów za pomocą „ t r e n t e  e t  q u a r a n t e “ i 
rulety, obrócą się na zakupno wyborów krajo­
wych i podniosą niejedną gałęź przemysłu.

Złndne obliczenia. Oitazało się, że Ostenda 
była letniem miastem graczów, a kiedy ręka 
władzy spoczęła na mch, stauęła n ruiny. Nie 
szmaragdowe morze, które gdzieindziej równie 
pięknie się przedstawia, nie wyborne kąpiele 
morskie, gdzie dawały sobie „rendez-yous" 
stęsknione duihy tak  dobrze z Europy, jak i 
z Ameryki, ale pobladła tw arz gracza, św.e 
cące się oczy, kuiczowo zaciśnięte pieści, 
śmiech, źle pokrywający . rozpacz, — to było 
przyrodą i konieczną do życia podstawą 
Ostendy.

Pustki!! Bardzo wiele pięknych willi z bal­
konami gęsto udekorowanymi kwiatami, zło­
wieszczo patrzy na przechodniów pustemi okna­
mi i napisem „a louer**. W „kursalu" g ia  mu­
zyka melancholijnego walca —  a kilka s ta r­
szych Niemek robi pończochy na drutach, ma 
rżąc pewnie o tem, jak to bywało dawniej, za
Iht mło‘ds2ych prny Tralou — —. Reataura. yc
zaiane biaitm  światłem elektrycznem z szere­
gami długich stołów nakrytych śnieżnymi obru­
sami, błyszczących srebrną zastaw ą i wabią 
cych pięknemi wazonami kwiatów — puste, 
milczące.

— Ila  pan masz gości? — zagadnąłem zna­
jomego właściciela hotelu.

— Trzydziestu.
— A ile pokoi?
— Czterysta, —  wybąknął, blednąc na myśl 

że w pełni sezonu stanęła na progu jego wspa­
niałego gmachu —  ruina!

Nie miałem co dłużej z nim mówić. Chcia­
łem mu powiedzieć, że rząd powinienby obmy- 
śleć jazieś wyjście z tej niemiłej sytnacyi w 
formie np. skromnej emerytury rocznej dla pa­
nów hotelarzy — ale czułem, że ten człowiek 
zabiłby mię na mieiscu spojrzeniem na myśl — 
o takiem odczepnem.

M tliłby się jednak, ktoby sądził, że w 0- 
stendzie gra wymarła. O nie —  gra się w ba- 
ka ra ta  przy zastosowania pewnych przepisów, 
wymyślonych celem obejścia prawa. Lecz to 
ostatnie dignienia zabitej namiętności Dłoń 
etycznego praw a zawisła nad tem gniazdem 
deprawacyi, jaką  była Ostenda dla wielu, wie­
lu szalonych — i odpędziła ich od stołów sa­
mym faktem uchwały.

Jak ie  wyjście znajdzie z tego bądź co bądź 
ciężkiego położenia rząd belgijski, trudno prze­
widzieć. Prawo wykreśliło jaw ną sznlerkę tak 
w Ostendzie, jak w Spa, Namur i innych miej­
scowościach Belgii, a już jeden sezon przeko­
nał tych, którzy się łudzili, że te miejscowo­
ści żyły sztucznem życiem nerwów a nie praw- 
dziwem życiem zdrowia. Bądź co bądź fakt to 
smutny i bolesny, bo świadczy wymownie o 
tem, jaK zło głęboko wtargnęło w głąb społe­
czeństw europejskich; jak wielką siłę magi­
czną —  ma to słowo „ruleta". H

-  dTSk -M L  JS*.
k i k L o * .  18 sierpnia.

Na powodzian złożyli w daiszym ciąga w ad- 
miniBtracyi „Nowej Reformy":

Parafia Modlnica 3 0  koron (dla włościan z po- 
wiata krakowskiego). Razem z poprzeaniemi 1788 
koron 73 hal.

Gimnazyum polskie w Cieszynie upaństwo­
wione I „Gazeta Narodowa", otrzymała wczoraj 
ze Lwowa telegraficzną wiadomość z kół mini­
ster} alnych, że gimnazyam polszie w Cieszynie, 
■oBtało definityw nie upaństwowione z dniem 15. 
września b. r.

Oczekujemy gorączkowo sprawdzenia Bię tej po­
żądanej, a tak pomyślnej wiadomości, kładącej kre» 
naszej trosce 1 naszym obawom o losy narodowej 
placówki, na kreBach z takim trndem dźwignięty  
a wysiłkiem  całego społeczeństwa polskiego nirzy 
marnej.

Wiadomości osobiste. Radca policyi, p. W ła­
dysław  S w o 1 k i e n, powrócił z nrlopn i objął k ie­

rownictwo krakowskiej Dyrekcyi w zastępstw ie dy­
rektora dra Korotklewicza

Urodziny cesarskie. Wczoraj jako w przeddzień 
rocznicy nrodzin cesarza Franciszka Józefa, orkie­
stry wojskowe odegrały wieczorem o godz. 8, cap ­
strzyk przed głównym odwachem, a następnie prze - 
jzły  przez głów ne nlice miasta. Przed m ieszka­
niami delegata Fedorowicza i generałów , odegrano 
serenadę.

Działaj rano o godzinie 6 , odegrały muzyki w oj­
skowe, pobadkę po mieście, a w ystrzały armatnie 
z kopca kościnszki, zapowiadały całodzienne ofi- 
cyalne uroczystości.

P u i.it  9 rano, odbyła się na Dłoniach w ielka pa­
rada wojskowa, w której w zięła udział cała załoga  
krakowska. Mszę połową, pod ozdobnym namiotem, 
odprawił ks. in fo łat Grusz. Podczas mszy, przygry­
wała orkiestra 13. pułku pod kier p. Hocka. Po 
n szy , w czasie której piechota i artylerya odda­
wały salw y, odbyła się defilada, przed główno 
dowodzącym feldmarszałkiem br. Albori.

O godzinie 9 odbyło się w katedrze na zamku, 
nabużfóstwo odprawione przez ks. biskupa - sufra- 
gana Anatola Nowaka, na którem obecni byli repre­
zentanci gminy i władz rządowych.

0  godzinie 11 w gmachu siarostw a, przedstawi­
ciele świata autonomicznego i rządowego, składali 
na ręce delegata życzenia, z okazyi urodzin cesar­
skich, w tym czasie, na Łobzowie, odoyło się za­
przysiężenie awansowawych nadetów, poezem bankiet 
Na ratuszu powiewa chorągiew biało-ntebieska

Wy8taw& „Domu polskiego". W sprawie za ­
mierzonej w ystaw y „Dorna polskiego", mającej 
zobrazować usiłowania nasze w dziedzinie prze­
mysłu kiajow ego otrzymujemy następującą odezwę: 

„Rzucając przed laty hasło nawołujące do obrony 
polskiego przemysłu i handlu, powtarzamy go odtąd 
bezustannie, roznmiejąc dobrze, że w urzeczyw i­
stnienia jego, leży siła nasza ekonomiczna, leży  
przyszły dobrobyt Kraju, Za hasłem jednak, powinien  
iść czyn, powinna iść praca, w ytrw ała, rozumna 
a intensywna, ogarniająca nietylko interesujące się 
specyainie przemysłem sfery, lecz cały ogół sp o łe ­
czeństwa naszego. W szakże najdrobniejsze w tym  
kierunku usiłowanie, to cegiełka do potężnego gm a­
chu naszej przyszłości. A dobie obecnej, gdy kraj 
nasz dotykany bezustannie klęskami elem entarnemi, 
gdy ziemia nie dając należytego w yżywienia lu­
dności, zmnsza ją, do szukania gdzieindziej i innych  
źródeł zarobku, tem bardziej w ytężyć nam należy, 
w jzelk ie usiłowania, ku rozbudzeniu przemysłu kra 
jowego, któryby w ssazując inny sposób zarobko­
wania biednej naszej ludności, powstrzymał ją  od 
opuszczenia krajn nasztgo i pozDawienia go tym 
sposobem znaczoej liczby sił roboczych. W  poczuciu  
zaiem praw i obowiązków obywatelskich w zrozu 
mieniu potęgi pracy uad odrodzeniem materyulnem  
i mcralnem naszego araju, podjęło koło I. m iej­
scowe Towarzystwa „Obrony polskiego przemysłu  
i handlu**, specyalną opiekę, nad drobnym na pozór 
lecz w istocie doniosłe mająeem znaczenie domowym 
przemyałem naszym. Że usiłowania w tym k ie­
runku, jak najpom yślniejsze wydały rezultaty do­
wodem : urządzane od dwóch lat w ystaw y gw iazd­
kowe, które prócz materyalnycL korzyści wystawców, 
w ydobjły na św iatło dzienne to, co dotychczas 
w ni rycin się znajdowało. Przekonano się, jak  
w iele gałęzi przemysłu domowego, już zah.vitnęło 
i jak w iele w tym kleronltu owocnych usiłowań  
już podjęto.

„Zachęcone, tak  niezm iernie pom yślnym  rezu l­
tatem , dotychczasow ej pracy. „K oło m iejscow e T o ­
warzyscy! a „O w łasn ych  odach" zorgan izow aw szy  
się  w kom itet, d a lszą  podejm uje akcyę i zam ierza  
urządzić w m iesiącu grudniu b. r w y sta w ę  „dom u  
polskiego**, m ającą oyć nietylko przeglądem  pracy 
i w ysiłk ów  dokonanych n nas w u b ieg łych  latach , 
na polu przem ysłu  K rajowego, lecz  dającą dokładny  
ODraz, czego  kraj nasz  obecnie, do urządzania  
w sze lk ieg o  rodzajn  m ieszkań, dostarczyć m oże. W y ­
staw a  ta , zgrom adzić w inna w szy stk o , począw szy  
od najprodtszycb i najdrobniejszych  przedm iotów, 
do codziennego n żytkn  służących , aż  do rzeczy  
zbytkow nych , lecz  w zdobn ictw ie artystycznem , 
z w yrażnem  uw zględnien iem  m otyw ów  Bwojskich**.

„Nie w ątpiąc, ze usiłowania w tej pracy znajdą 
chętną pomoc n wszystkich, komu podniesienie 
ekonomiczne krajn, na sercu leży, zwraca Blę ko 
mitet przedewszystkiem, do Przedstaw icieli prze 
mysłn krajowego, z gorącem wezwaniem, aby w spół­
działając z komitetem, zechcieli zgłaszać się, jat 
najliczniej do wzięcia udzlałn w tejże w ysian ie  
Zgłoszenia przyjmuje, oraz bliższycn udziela infor 
macyi Przewodnicząca komitetu p. Marya Siedlecka, 
Szpitalna 7 .“

Kraków, 16 sierpnia 1 9 0 3 .
Marya Siedlecka, Karol Rolle, inżynier, Dr. H. Jor­

dan, Dr Z. D. Golinska, Dr. Napoleon Cybulski, 
Dr. Artur Benig, Dr. Stanisław  Grabski. 
Tadeusz Błotnicki, Mnrya T Biotnicka, Dr. 
W ł. Żydłowicz, Stanisław  Fabiański, Marya 
W olińska, Dr. Leonard Bier, Dr. Grażyński, 
W ilhelm W inkler, inżynier, Anua Jobnowa, 
Mar} a Podlewska, Edmund Zieleniewski. Ja  
dwiga Zieleniewska, Sędzimirowa Jadw iga, 
Sieczkowska M ieczysława. Ciompa Paweł, Rut 
kow&ka Marya, CiecLomska W aierya, Schulz 
Juliusz, Ulanówska, Krem«r Józef, Sikorska, 
Kułakowska Ludwika, Grabowska J.

Z miejskiej straży pożarnej. Po wyprowadze­
niu się z koszar b. naczelnika miejskiej straży o- 
gniowej, p. W incentego Em inowiczs, kumiBya magi­
stracka i Rady miejskiej oglądała opuszczone m ie­
szkanie , z którego obsaarn na przyszłość ujęta 3 
pokoje, dodając po jednej ubikacyi dla każdego 
z trzech brandmistrzów. R ów nież mieszkanie inspe 
która straży, p. Fiedlera , który w yjechał na stały 
pobyt do G racn , Btoi próżne. Naczelną komendę 
nad strażą dzierży najstarszy brandmistrz p. S tę­
piński, kióry fonkeye te spełniać będzie aż do ob 
sadzenia posady naczelnika , co ma nastąpić we 
wrześniu, na jednem z najbliższych posiedzeń Rady 
miejskiej. O ile nam wiadomo, nu posadę tę  podało 
się aż 17 kandydatów, indzij o różnych zawodach
1 różnych k w alifik acyach  M iędzy kandydatam i je s t  
jeden  p ierw szorzędny kupiec krakow ski, jeden  feeh t  
m istrz, jeden  n au czyciel g im nastyk i, dwóch ofice­
rów w czynnej Błużbie, jeden technik , oraz jeden  
członek R ady miejsKiej Krakowa. P osad ę  otrzym a, 
naturaln ie, najbardziej n k w a lifik o w a n y .

W  samej straży ma nastąpić reorganizacya  
w ten sposób, że stanowisko czwartego brandmi- 
strza, które teraz wakuje, nie będzie obsadzane — 
dwóch br&ndmistrzy będzie miało w komendzie po
2 jln tony, a trzeci w yłącznie czyszczenie miasta. 
Również ma być wybudowaną w koszarach straży 
nowa spinalnia, na miejsca starej, rozebranej, gdyż

bez tej w yćw iczenie praktyczne strażaków byłoby 
nie zupełne.

Z „Sokoła*1. W zyw a się druhów ćwiczących do 
zapisywania się w kaneelaryi „Sokoła" na w ycie­
czkę do Myślenic, która się odbędzie w nibdzieię 
23  b. m. Próby ćwiczeń rozpoczynają się od środy

Towarzystwo urzędników pocztowych. W d.
8. bm oabyło się w Krakowie I. walne zgroma­
dzenie zawiązanego Towarzystwa nrzędniKów po­
cztowych dla zachodniej G alicyi. Liczna rzejza u 
czes^ników tak miejscowych jak i zamiejscowych  
najwymowniej świadczyła o tem, jak pożądanem 
było zawiązanie wspomnianego Towarzystwa. Po 
zagajenia posiedzenia przewodniczący udzielił naj­
pierw głosn delegatowi z Wiednia, który w gorą­
cych słowach (szkoda tylko, że po niemiecka) skre­
ślił cel Towarzystwa i złożył życzenia rozwoju i 
powodzenia od Centralnego związku urzędników po­
cztowych w W iedniu. Potem nastąpiły wybory do 
zarządn, odczytywanie telegramów i lis tó w  z życze­
niami prawie ze wszystkich Krajów koronnych, 
w końca interpelacye i wnioski członków. Przede 
wszyetkiem postanowiono walczyć o równe prawa 
z innemi równorzęiinemi instytneyam i w Krajn a 
we w łasnej z innym i Krajami koronnym i. Z licznych 
uchwał są najw ażniejsze: 1) żądanie zaprowadzenia 
jęz jk a  polskiego w wewnętrznej „łnżbie pocztowej; 
2) zmiana egzamina wiedeńskiego, który dotąd od­
bywa się  z w ielką krzywaą dla Polaków; 3) zn i­
żenie lat. służbowych z 4 0  na 35  lat; 4) zniesie­
nie tajnej kw alifikacyi; 5) polepszenie awansu  
w trzecn najniższycn rangaeh i 6) przyłączenie do­
datku aktywnego do pensy!.

Nawa firma krawiecka. Dzisiaj rano o godz. 9 
ks. Jan F ilar, katecheta szkoły sw. Scholastyki, 
pośw ięcił nowy intereB krawiecki, otwarty przy 
nlicy Floryańskiej 1. 57 przez spółkę trzech zawo- 
dwyeh krawców: pp. W . Filipkiewicza, T. B ętkow ­
skiego i W. Miśkę. Spółka taK dobranych trzech 
zawodowców daje rękojmię, że nowy ten zakład 
krawiecki cieszyć się będzie uznaniem publiczności.

Slub. W  kościele parafialnym ‘w Snchej odbył 
się ślub p. Roberta Jahody, znanego w łaścic ie la  za­
kłada introligatorskiego w K rasow ie, z panną Ja ­
dwigą Glatmanówną.

Rozgraniczenie, z ZaKopanego donoszą nam: Ostia 
tecznle po 11 dniach urzędowania, komisya z obu­
stronnych władz złożona, tj. starosty nowotarskiego 
Rudzkiego, wiceżnpana W eissa, dokonała rozgrani­
czenia Bąsiadów w okolicy Morskiego Oka. Od 
granic Żabiego, do potoku Rybiego przeprowadzona 
wedle wyroku Bądn rozjemczego granica, ma położyć 
koniec napaściom Błnżby w łaściciela dóbr Jaw o­
rzyńskich, ks. Hoheniobego. Umieszczono na te j  
przestrzeni 10 słupów z kamienia, na których 
z jednej strony litery M. O. uosabiają państwo 
węgierskie (Magjar Orszak), z drugiej K. G. (Kró­
lestwo Galicyi), protokolarnie wszystko spisano, na­
zwiskam i reprezentantów stwierdzono. N ie ostają  
jednakże spory o własność prywatną między ks. 
Hohenlohem a Białczanami. Służba Habenlobego 
w dalszym ciągu zajmuje bydło i dobytek Białczan  
za rzekome nieuprawnione paszenie, na terytoryum  
Galicyjskieui, do którego własności prywatnej, pre­
tensye ciągle rości ks. Hohenlohe.

Dyrekcya I. krajowej leczniczej kolonii ry­
manowskiej zawiadamia, że wyjazd dziatwy z R y­
manowa z powrotem nastąpi dnia 20  b .  m. o g o ­
dzin ie 9 ’37 w ieczór ze stacyi Rymanów w kierun­
ku na Chyrów-Przemyśl. Do Lwowa przybędzie ko­
lonia 21 b .  i d . o godz. 6  10 rano. Rodzice w ysia­
dających na prow incji uwiadomią zarząd K olonii, 
na których stacyach na dziatwę oczekiwać będą.

Do Krynicy do 12 b. m. przybyło rjdzin 3 5 0 6 ,  
osób 5 4 8 7 .

Nowa szkoła. Rada Bzkolna krajowa zorganizo­
wała 4-k iasow ą szkołę w Sierszy w okręgu chrza­
nowskim.

Z Sambora aonoszą, że budynek w którym m ie­
ści Blę sąd obwodowy, zarysował się i każdej chwili 
g r o z i  z a w a l e n i e m .  Pospiesznie zarządzono 
delożowanie całego bndynkn.

Ucieczka więźniów. Z W ojnicza piszą nam: 
W  d. 15 . bm. w nocy wyłamało się 2 złoczyńców  
z aresztów tutejszego sądu. Przepiłowali kratę 
w oknie, a powstałym otworem spuścili się na dół 
po marze. Pozostaw ili w każni kartkę z pismem, 
w którem przepraszali Bąd za dokonaną przez nich 
w ten sposób przykrość. Urządzili sobie natych­
miast łow y nocne. Splądrowali kilka domów w ryn- 
Pa i głównej nlicy, wchodząc przez okna sprytnie  
je otw ierając, na szczęście nie udało im się niezem  
więcej wartośeiowem obłowić. Rzecz dziwna, że nie 
spostrzegła tego pochodu straż bezpieczeństwa gm in­
na, widać, że podnoszona z taką emfazą nowa era 
rządów gminnych razem z dokonanemi wyborami 
nsnęła. Uciekinierzy pochodzili z owej bandy, o 
Której „Nowa Reforma" niedawnym czasem p .-a ła  
w artykuliku kronikarskim p.>d tytnłem  „ W y cie ­
czka do W ojnicza". Odsiadywali o n i tu karę k il­
kudniowego aresztu i chcieli w iloczn ie poznać W oj­
nicz przed odsznpasowaniem do miejsc przynale­
żności, gdzie ich pewnie czekała kara za dawne 
sprawki.

Zmarli. Dr Tomasz K o r o l  i k ceniony lekarz, 
wielkim szacunkiem cieszący się człowiek, nmarł 
w 38  r. życia w Husiatynie.

Ze świata.
Walny zjazd słowiańskich ochotniczych stra­

ży pożarnych odbywał się w Pradze przez osta­
tnie dwa dni św iąteczne. W  soDotę została otwartą 
wystawa pożarnictwa. Imieniem Polaków przema­
wiał na uroczystości otwarcia dr Cwiklicer, naczel­
nik ochotniczej straży pożarnej w Dobromiln. —  
Około godziny 10 przed południem zgromadziły 
się oddziały strażackie w ratusza Staromiejskim. 
OsoDne grupy tworzyli goście francuscy i polscy. 
Zgromadzonych powitał zastępca bnrm istrza, dr 
Gros, poezem przemawiali naczelnicy straży ognio­
wych, pomiędzy nimi i dr Cwiklicer. Po zw iedze­
niu ratusza odbyło się walne zgromadzenie przed­
staw icieli straży pożarnych, otwarte polską prze­
mową przez dra (jwiklicera. Po przyjęciu do wia­
domi ś i sprawozdania o działalności Związkn sło 
wiańskich ochotniczych straży pożarnych, w ygłoszo­
nego po polsku przez notarynsza Antoniego Bahra 
z W ieliczk i, odczytał C a illó , prezydent „Związku 
francaskich straży ochotniczych" listę członsów  ho­
norowych , zamianowanych przez ten Zwią*«k. Na 
liście tej znajdnje się pomiędzy innymi dr Ćwikli- 
cer. Uchwalono także w ysłać telegram kondolencyj­
ny do wdowy po zmarłym niedawno ks. Sapieże, 
prezi Bie Związka polskich straży ochotniczych —  
O godzinie 2 po połndnin odbyła Bię nczta. W  nie­

dzielę odbył się puchód strażaków, a następnie ćw i­
czenia strażackie

Spotkanie się pociągów, z W arszaw y donoszą: 
W  sobotę około godziny 5 po południa dwa pocią­
gi kolei wilanowskiej, jeden idący z W ilanowa, a 
drugi z W arszawy, wpadły na siebie około Czer- 
niakowa. Ponieważ maszyniści zdołali dać k ontr- 
paię, uderzenie n ieb y ło  zbyt Bilne. M aszynista po­
ciągu idącego z W ilanowa, p. W ojciech Bańkow­
ski, niegł złamania kości promieniowej n nogi pra­
wej. Poza tem nikt z lodzi nie poniosł szwanku. 
Uszkodzone zoBtały lokomotywy obu pociągów i j e ­
den wagon. Przyczyna starcia była nadtępnjąca: 
W  pociąga, idącym z  W ilanowa, zepsnł się p aro­
wóz, co spowodowało dłuższy postój w Czerniako- 
wie, poczem ruszono dalej. Tymczasem m aszynista  
pociąga, idącego z W arszaw y, zamiast zaczekać w 
Wojtówi.e, gdzie pociągi powinny były się rozmi­
nąć, w yruszył również, sądząc, że zdąży rozminąć 
Bię w Czerniakowie.

Straszna Katastrofa kolejowa. W  pobliża
miasta Kamienicy (Cnemnitzj w Saksonii przy sta ­
cyi Rotenkirchen wykoleił się wczoraj pociąg oso­
bowy, przepełnioay podióżnym i. Lokomotywa gpa- 
dia z nasypu torowego, część wagonów uległa ro­
zbiciu. Z podróżnych 5 z n a l a z ł o  ś m i e r ć  n a  
m i e j s c u ,  3 6  p o n i o s ł o  c i ę ż k i e ,  3 5  l ż e j ­
s z e  r a n y .  Pociągiem tym wracało z w ycieczki 
pewne niemieckie Towarzystwo śpiewu. Przy w y­
dobywaniu ofiar i  pod gruzów rozgrywały się w strzą­
sające sceny: rodzice szukali dzieci, dzieci rodzi­
ców. Ciemność utrudniała prace ratunkowe. Podo­
bno i z ciężko rannych połowie grozi śmierć. P rzy­
czyną nieszczęścia była zbyt szybka jazda na ostrej 
krzywiżnie toru.

Cyklon. Z Monylowa donoszą: Sioło Antonówka, 
w pow. homelskim gub. mohylewskiej padło ofiarą 
cyklonu. W ichura w  ciągu 5 minut obróciła całą 
w ieś w ruiny. Praw ie 10 0  domów zostało doszczęt 
nie zniszczonych. W  pozostałych 2 0 0  cyklon po­
zryw ał dachy. W ichura zniosła z powierzchni 2 0 0  
stodół. Dwaj chłopcy zgiDęli wśród bnrzy. W szyst­
kie zasiewy i zbiory bnrza zupełnie zniszczyła  

Teściowa wyrzucona przez okno. W  Rydze 
przy Mateuszowokiej nlicy, z domu nr 2 0  wypadła 
z oKna II. piętra na brni niejaka Matylda L . W y­
padnięcie nie było spowodowane nieostrożnością, a 
tem mniej chęcią dobrowolnego zakończenia docze­
snej wędrówki. P. L. wyrzneił przez okno, w łasay7 
jej zięć, p. Leonard K., Kładąc, w tem niezw ykły  
sposób, kres jakiejś sprzeczce rodzinnej.

Wyprawa biegunowa. Ze Sztokholmu w yruszy ł 
okręt „Fritjow", przeznaczony na wyDrawę do 
biegana południowego. Na pokładzie znajduje] się 
23  osób, wśród nich 6 uczonych. Kierownikiem  
wyprawy jest kapitan szwedzkiej marynarki w o­
jennej Golden. Okręt drogą przez Bnenos Ayres, 
podąży do Ziemi „Ognistej", sKąd nda się do 
stacyi zimowej. Powrót nastąpi w najlepszym  ra iie  
w rokn 1 9 0 4  w  kwietuin.

Zaginiony okręt. Parowiec „Klek", należy do 
Tow arzystw a węgiersko-chorwackiego, który odje­
chał z Colombo dnia 16. lipca, z ładunkiem cukru, 
dotychczas nie przybył do kanaiu Szw edzkiego. 
Obawiają się o los parowca.

Katolicyzm a Okrzyk na cześć Wilhelma. Cha­
rakterystyczne światło na zaciekłość i pojęcia Ber- 
w ilistyczne niektórych Księży germanizatorów z Gór­
nego Śląska rzuca następujący wypadek, jaai opi­
suje „Dziennik B eri." : Czytamy w tern piśmie: „Do 
niewyczerpanej galery! tego rodzajn Księży należy  
la sże  ks Baron, wikary w R-:xdorfie nod B erlinem  
Pisaliśm y już o tem. że z ambony w ystępow ał prze­
ciw narodowym pismom polskim, te ia z  dowiadujemy 
się o nim, co następuje: „Towarzystwo polsko-ka 
tolickich robotników" w Rixdorfie zaprosiło go na 
obebód 12 rocznicy swego istn ienia. Zrazu przy 
rzekł, że przybędzie i mowę w ygłosi. Później się  
jednak odmyślił i ośw iadczył przewodniczącemu, że 
mowy nie w ygłosi, bo mnsiałDy ją zakończyć o- 
krzykiem na cześć cesarza. Gdy mn przewodniczący  
To w. zwrócił nwagę, że przecież w kraju n igdzie  
to się w polskich Towarzystwach nie praktykuje 
i że księża tam tejsi tego nie czynią, żeby w szędzie  
i przy każdej sposobności wznosili okrzyki pa cześć 
monarchy, odparł kg. Baron: „T o  t e ż  k s i ę ż a
p o l s c y  n i e  s ą  d o b r y m i  k a t o l i k a m i ,  b o  
o n i  t e g o  n i e  c z y n i ą  i w o g ó l e  n i e  t r z y ­
m a j ą  z r z ą d e m ! "  Zaznaczamy j< szcze, że ks. 
Baron jest dzieckiem lndn górnośląnkiee-o. Ciekawe 
typy księży wychowuje system , panujący od lat 
w dyecezyi wrocławskiej!"

Wesołej klęski doznała niedawno artyierya an­
gielska we własnym swym kraju , niedaleko Śalis- 
bory. Podczas w iększego ćwiczenia koło Ablington  
jedna baterya wjechała w pole i stanęła wśród 
zboża. N ieszczęście ch cia ło , że w tej chwili wła­
śnie przechodził drogą obok pola jego w łaściciel i, 
widząc, jak się niszczy jego zboże, wpadł w gniew  
i w mocno nieparlamentarnych wyrazach kazał na­
tychm iast wojska ustąpić ze swego pola Komen­
dant bateryi oniemiał prawie z oburzenia, polecił też 
swoim żołnierzom pochwycie grnoiańskiego dzier­
żawcę; ten jednak, wpadłszy w w ściekłość, porwał 
za widły od g n o jn , 1 tak obronną zajął pczycyę, 
że żołniere zbliżyć się doń obawiali i na chwilkę 
przystanęli. W tej chwili dzierżawca przeszedł 
z obrony do atakn 1 rzneił się z widłami na arty 
lerzystów , którzy szybko cofać się zaczęli Pow o­
dzeniem swojego oręża do śm ielszych jeszcze zapa­
lony czynów, rzucił się dzierżawca z wyeiągniętem i 
do atakn widłami na samego komendanta bateryi, 
który, widząc, że napastniK nie żartnje i naprawdę 
weń goazi, zawrócił koniem i ueibkł również. Zwy- 
cięBca , zostawszy panem p lacu . armatę za armatą 
usunął ze swojego zboża, i pozostał na swem polu 
sam z swojemi widłami, zziajany a zwycięski. — 
Jeśliby kto m yśla ł, że żarliwy obrońca swoich za­
siewów ścigany był następnie sądownie [zi. obrazę 
kapitana w Błużbie lub królewskiej D ateryi, omy- 
liłoy się bardzo. O całem zajściu doniósł wprawdzie 
kapitan w drodze przepisanej swej przełożonej 
władzy. — minister wojny natomiast miał dość 
ta n ta zy i, by zaniechać w szelkich kroków przeciw  
dzierżawcy, w tym bowiem wypadku wytoczyłaby  
się sprawa z pewnością przed parlamentem, gdzie- 
bv  klęska bateryi obszerną a wcale nieprzyjem ną  
wywołała dysknsyę. Co fvięcej], energicznemu far­
merowi wyasygnowano co rychlej odszkodowanie 
za stratowane zboże i przeproszono go jeszcze za 
sprawioną mu nieprzyjemność aby komendant po- 
Ditej bateryi nie staw ał przed sądem wojennym  
z l  t o , że wobec nieprzyjaciela z pola walki sro­
motnie uciekł.

Mianowania. „W iener Ztg." ogłasza: Prezydent 
ministrów przeniósł notarynsza Józefa Narajew*
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skiego z Dynowa, do Brzozowa, oraz zamianował 
Kandydata notaryalnego Jakóba B ilew icza w Medl 
uicach notaryuszem w D ynowie.

M inister oświaty, zatwierdził uchwałę kolegium  
profesorów dopuszczającą ara Stanisław a Grabskiego 
do wykładów, jako prywatnego docenta dla filozofi, 
metodo iogii, nank społecznych, na wydziale filozo­
ficznym, uniwersytetu jsgielońsk iego.

M .mster rolnictwa zamianow-ł w dyrekcyi domen 
i lasów, asystenta rachunkowego, Józefa Cnworykę, 
ofieyałem rachunkowym, oraz praktykantów rachun­
kowych Franciszka Mayera, Jana Krzysiaka i Jó- 
zeta Danieiowskiogo, asystentami rachunaowemi

„Gazeta Lwowska" ogłasza: Prezydyum krajowej 
Dyrekcyi skarbu, zamianowała w etacie zarządów  
sanitarnych w Galicyi i na Bukowinie, inżyniera  
górniczego, Józefa Turkiewicza, adjanktem salinar­
nym w X  kl. rangi

Przeniesienia. Rana szkolna krajowa przenUst n. 
Kier. W alentego Natońskiego, W alentego Zieję i E w e­
linę Rothównę z 4-kl. szaołv w Wujniczn ne równo­
rzędne i  s id y  do 6-kl. szk o l/ w W ojnicza; Em ilię  
Szćzepat ównę, nanczycieikę 4-kJ szkoły w Ran imyśln 
nad SaDf-m, na r ó w n o r z ę d n ą  posadę do 5-kl. szkoły w  
Radomyślu w okręgu m ieleckim ; „ndę S „nczytiew i- 
czową z Niska dc Ranohcrsdorfn; Franciszka Riramc 
w icza z Jarobławia do Radymna; Maryę Pruskównę 
z Piasków W ielkicn do Płaszowa; W andę Springwal- 
dćwnę z Tłumuczyka do Podhajozyk; Oresta Kozłow- 
zkieg z Rorowego do Lnbelli; Maryę Pelczarównę te  
Śnietnicy do Polan. Rada szkolDa krajowi przeniosła 
w  stan spoczynku: kb, Jana Tyrkę, nauczyciela rei.gii 
rzym -kat. w O święcim iu; J<»na Jarosza w Borzęcinie, 
Sterana Mitkę w Cykowie

Składki dla dotkniętych powouzią. Dnia 18 bm wpły 
nęły na ręce skarbnika komitetu obywatelskiego na­
stępujące składki: i .  Ch. 1 kor., L Ch. 1, Aniela Cha­
łubińska 1, na ręce księgarni p. Friedleina od p. SJo- 
nfeckiego ze .Lwowa dia powodzian okolic kra„ow a 20. 
Razem  2 . Ogółem 29.47 7'63. Rozdano 28.570-08 Zo­
staje 2.9‘)7'55 złożone w kasie Banka krajowego w Kra­
ków ie

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M Sędzimir jako 
skarbnik kom itetu w Banku krajowym w Krakowie.

Na Przytulisko uczestników porastania z r. 1863—4 
złożono w czasie od 1 czerwca d i 10 sierpnia b. r n a ­
stępujące datki Tow. wzajem nych noo«.pieczeń 209 ko­
rni;; Tow. techniczne, zam iast wieńca na trumnę ś. p. 
Chrząszczewskiego, 80 , Rada m. GorLc 20; z pu°zk w 
Mazenm naroaowem 43'66; powiatowa KdSu oszczędno­
ści w W ieliczce 10; Erazm Kokosiński z Gr»cu 2 ; za 
Bprzedane broszury z daru antora L. Benedyktowicza  
33'20; K asa oszczędności m Krakowa 400; Rada nad­
zorcza i D yrekcja Tow kredytowego rękodzielników i 
przemysłowców, zaiuiast wieńca ns trumnę ś .  p. W. 
K ornecsiego 54; E Jerzm anowski 5 0; E. Cbron iwski 
50; Komitet loteryi fantowe; w Krynicy L40. 1 .  R. na 
ręce W ład Niewiarowskiego 108; p. S Koszyk 30 .™tnk 
książek du biblioteki. W szystkim  szanownym ofiaro­
dawcom W ydział składa najserdeczniejsze podziękowa­
nie i uprasza rodaków o dalsze łaskaw e datki, gUyż 
fundusze Przytuliska są całkiem wyczerpane, a utrzy­
manie m iesięozne weteranów 1000 koron kosztuje.

Składki. Dla Tow. „Szkoły Indowej" złożyli: W. B.,
Z. R., I. K., J. S. z K rólestwa Polskiego 10 K 80 h; 
A Stepek 7 K 50 h, jako cześć doch du z festynu, u- 
rządzonego na Popradzie w Żegiestowie.

Z kalendarza. W e środę 19 sierpnia: Juliusza m., Ma­
rian*. i Rufina; wc czwartek 20 sierpnia: Bernarda op. 
i Samuela pr.; r piątek 21 sierpnia: Joanny Franciszki 
de dhanial.

5V*ohid stońoa 19 sierpnia o godzinie 4 minuu 37; 
aaobóci o godzinie 6 m inut 50; długość dnie godzin 14 
lu inrt 13.

G a b r > y e l s k i  ( K r a k ó w )  ku­
pnie. sprzedaje i najm uje — fortepiany pia 
niua i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i ns spłaty— 
bez zaliczki.

Proces o tortury żywieckie.
Wadowice, 14 sierpnia.

W  aalBzyn ciągu rozprawy o torturowanie w ię­
źniów w aresztach miejskich w Żywcu , czego do­
puszczali się iuBpektor policyi, A. H  y i i ń s k i (głó 
wny oskarżony) 1 kilku polieyantów, przesłuchano 
oskarżonego Karola K u c h a r s k i e g o .  Ten zeznał, 
że H yliński znęcał się nad kilku więźniami. Jedne­
go 7 nich , W ojciecha Plucińskiego , H yliński tak 
z b ił . ze na drugi d z ień . wioząc go do szpitala, 
przy wiozła gc żona przed magistrat 1 krzyczała 
pod adresem Hylińskiego: „W eź go sobie teraz,
bestyo, kiedyś go chciał zabić!" Hyliński często 
wypędzał wszystkich z inspekcyi i Bam Bię znęcał. 
Zmuszał więźniów do jedzenia śledzi i nie dawał 
potem wody do picia.

Oskarżony Franciszek N i e w i a d o m s k i ,  szczu­
pły, 6 4  letni starzec, tręoacz straży ogniowej , w i­
dział , iak H yliński bił ludzi bykow cem , W ojcie­
chowi Plucińskiem u p r z y p i e k a ł  H y l i ń s k i  
p o d e s z w y  ś w i e c ą ;  Niewiadomski u ciek ł, bo 
się nie mógł na to patrzeć.

Oskarżony August P l u c i ń s k i ,  p o lieyan t, nic 
nie wie i nic sobie nie przypomina.

Z koiei nastąpiło przesłuchanie świadków.
Swiadel W ładysław  B h b i ń b k i, opowiada, jak  

jego i innych uczniów ślusarskich aresztował Hy- 
lińfki i zamanął za kratą. Szło o kradzież w ko­
ściele, z powodu której na nich padło podejrzenie. 
Byliński bił go po twarzy, a bykowcem po ciele. 
B ił również jego towarzyszy.

Świadek Ludwik P s z c z ó ł k a  (skazany nr 6 
lat więzmnia za kradzież), zeznaje, że Hyliński bił 
go bykowcem i znęcał się nad nim, chcąc wymusić 
na nim przyznanie się do w iększej ilości szradzio- 
nych pieniędzy.

Świadtk Antoni M a n e t  z (żołnierz), opowiada, 
że H yliński aresztował go, jako podejrzanego o kra­
dzież Zustawszj ze świadkiem sam (polieyanu o- 
desłał) bił go po twarzy i p r z y p i e k a !  B ł o m ą  
p o d e s z w y

Świadek G o 1 e c k i zeznaje, że Hyliński bił jego 
w ychow anka, 14-letniego Knpczaka Chłopiec był 
czarny, jak smoła.

Świadek Szczepan S t o L ł o s a  z e zn a je , że are- 
BZtowal go Kucharski za rzekomą kradzież dzDarka 
i indyka W yłożyli go na ławkę i bili obaj z Hy- 
lińskim bykow cem , potem go sknli i oprowadzali 
po mieście , aby w sk a za ł, gdzie podział skraazione 
przedmioty. Z powodu bólu przyznał się do czynu, 
chociaż go nie popełnił. Podał jednego z żydów, 

jako odbiorcę, którego aresztowano i również ka­
towano. Świadka wieszano z wychowankiem Gole 
ckirgo na koźle za pomocą k ija , przeciągniętego  
pomiędzy kolana i związane ręce i trzymano w tej 
pozycyi może z pół godziny.

Świadek Jakób F  I g w e r (karany za kradzież). 
Gdy go uwięziono, skuto go z tyłu za ręce, ułożo- 
no na ławce, a H yliński bykowcem go b i ł  p o  
g o ł y c h  p o d e s z w a c h .

Świadek Józef P o k u s a  (karany za kradzież). 
Zeznaje, że Hyliński bił go „ ż y ł ą "  po nogach, a 
Kucharski zatykał mu usta. Hyliński pobił go tak 
mocno po głowie, że przez 6 tygodni nic nie sły- 
Bzał; bito go w czasie indagacyl. Żądał lekarza, ale 
mu go nie przysłano.

Świadek W ojciech W a l i g ó r a  (karany za kra­
dzież). Zeznaje, że zmuszano go, aby jadł śledzia  
a nie podawano wody. Hyliński bił go. W  czasie  
jego aresztu śledczego odbył H yliński w domu z 
żandarmem rewizyę, gdzie kazał się jego żonie ro­
zebrać „do koszuli".

Świadek Michał H u d o m e I zeznaje, że H yliń­
ski aresztował go, skuł w kajdanki i uderzał jego 
głową o biurko. Świadek zaskarżył Hylińskiego, 
który skazany został na trzy dni aresztu.

D alsi świadkowie (Franciszek Pluciński, Stani­
sław Gradek, Karol Pruski) zeznają, że Hyliński 
bił ich bykowcem.

Sw a feh  Józef O s t r o w s k i  (polieyant) opowta 
da o sprawkach Hylińskiego. W idział, jak H yliński 
bił kilka po podeszwach i plecach bykowcem, k a ­
rabinem — czem się udało. Tosamo zeznaje b. po, 
lioyant Antoni R y  b a r s k i , który dodaje także 
że raz Piacińskiego wyprowadzono na mróz i obła 
no wodą. Fiakrem odwieziono go z raną do szpi­
tala.

Świadek Teofil W a d o w s k i ,  woźny sądowy w 
Żywcu zeznaje, że „pan inspektor H yliński uie ż a ­
łował nigdy żyły na nizogo"

Odczytano następnie szereg zeznań. Odczytano 
również artykuł „Nowej Reformy", która spowodo­
wała, że prokuratorya wejrzała w sprawni Hyliń- 
Bkiego i towarzyszy

Obrońca dr D a n i e l  żądał potem, aby sprawę 
odstąpić trybunałowi przysięgłych. Trybunał odmó­
w ił i nzuał się kompetentnym, poczem mówił za­
stępca prokuratora dr Feliks R o s n e r  i obrońca 
dr D a n i e l .  Po naradzie trybunał wydał wyrok 
okazujący Andrzeja H y l i ń s k i e g o  n a  7 m i e ­
s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  K u c h a r ­
s k i e g o  na 6 tygodni, N i e w i a d o m s k i e g o  i 
Ang. P l u c i ń s k i e g o  na 14  dni ciężkiego Wię­
zienia. Hylińskiego wypuszczono chwilowo na wol­
ność za Łancyą 50 0  koron.

Z letnich siedzib.
Rabka, W Bierpniu.

Do nielicznych w krają naszym zJrojowisk, któ­
re roznmnie pojęły i przeprowadzają walkę kon- 
.urencyjoą z zagrauicznemi kąpielami należy Rab­
ka. Rokrocznie zakład tutejszy wzbogaca się no- 
wemi postępowemi urządzeniami , a w łaściciel jego  
dr Kaden daje przykład budującej pod tym w zglę­
dem zabiegliwości. W  szeregu licznych urządzeń 
balneotechnicznych i hygien iezuych , jakie w tym  
roku wprowadzono w zdrojowisku , poczestue miej­
sce zajmuje wodociąg. U stóp Krzywonia w yszu­
kano źródło, przekonawszy s ię , że jest zasilane 
woaą, płynącą w azntrowiskn kilka kilo: ielrów  dłu­
giem, a ud 5 0 0  do 1 .800  metrów szurokiem. Szu- 
trow islo, pokryte warstwami gliny i i łu , przedsta­
wia doskonałe warunki filtracyjne i zapewnia obfi 
tą  ilość doDrej wody. Źródło ujęto w głęboki szyb  
murowany, z którego wodę prowadzą rury żelazne 
do 2 pom p, umieszczonych w domn turbinowym. 
W ydatnuść źródła wynosi około 160  litrów na mi­
nutę. W  zakładzie ruzprowadzono 1 .900  metrów  
rur żelaznvch asfaltowanych , nstawiono 5 studni 
ulicznych i 6 hydrantów do skrupiania ścieżek. — 
Zbiornik wodociągowy sklepiony, wykonano z żela­
za i betonu o pojemności 30  metrów sześciennych. 
Na wypadek pożaru gasić możuaby ogień szybko, 
bezpośrednio z hydrantów. —  Naprzeciw łazienek  
urządzono w odotrysk , bijący na wysokość 3 0  m. 
Budowę i instalacyę wodociągu wykonał inżynier 
p. Horoszkiewicz.

Gwaru i ruchu w zakładzie sporo. Koncertowały 
tu chóry akademickie z Krakowa i Lwowa, poczem, 
jak zw yk le, bawiono się ochoczo. W spółczucie dla 
powodzian i ta odbiło się żywo; studenci na man­
dolinach kołatali o datki dla nieszczęśliwych; inży­
nier, p. Libelt, który kilka lat pracował na Jawie, 
urządził odczyt, malujący dokładnie życie i zw y­
czaje Jawajczyków, w czem dopomagały mu pię­
kne obrazy, rzucane na ekran; wreszcie lekarz za­
kładowy, dr Edmund Supiński zorganizował komitet 
pań, które na dochód powodzian zebrały dotąd oko­
ło 3 0 0  koron.

Na cel sprowadzenia do kraju zwłok Juliusza  
Słow ackiego, urządziła młodzież teatr amatorski, 
liczne zabawy zre sz tą , ulubione baliki dziecinne i 
wielce ożywione stosunki towarzyskie umilają po­
byt kuracynszom . których dotychczas było 1 .800  
osób.

Kiaiomości ia i łm , n tn t i e  i artystyczne
—  Konkurs Imienia Jul. Ursyna Niemcewicza.

Akademia umiejętności w Krakowie ogłasza:
W  uzupełnieniu ogłoszenia z 17 maja 1 9 0 3  r., 

mocą którego konkurs im. Juliana Ursyna Niemce­
wicza zoBtał przedłożony do 31 grudnia 1 903 , po­
daje Bię do publicznej wiadomości, że obok dotych­
czasow ych tem atów , a mianowicie: „Monografia z 
dziejów cyw ilizacyi polskiej w epoce odrodzenia" 
(n. p. Monografia królowej Bony, Dwór Zygmunta I 
i Zygmunta Augusta, M ieszczaństwo krakowskie z 
X V  i X V I wieku, Monografia któregokolwiek zna­
cznego rodu u. p. Szydłowieckich. W pływ cyw ili­
zacyi miast pruskich lub spiskich na miasta pol­
skie i t. d ) —  ogłasza się jeszcze następujący te ­
mat, a mianowicie: „Monografia znakomitej osobi­
stości z cza«ów Stanisław a Augusta" (u. p. Hugo 
Kołłątaj) Nagroda 6 0 0 0  franków; względnie dwie: 
jedna 4 0 0 0  a druga 2 0 0 0  fr., lub kilka po 2 0 0 0  
i 10 0 0  fr.

Prace konkursowe należy nadsyłać do Akademii 
umiejętność? w Krakowie bezimiennie, pod godłem 
ooranem przez autora, z dołączeniem koperty opie­
czętowanej, zawierającej wewnątrz nazwisko auto­
ra i jego adres, a temsamem godłem opatrzonej.

W  Krakowie, dnia 13 sierpnia 1903
Sekretarz generalny: U l a n o w i  k i  ®I

— „Architekt1! Najnowszy (7) numer tego u 
m iejętnie redagowanego miesięcznika, przynoBi obok 
dokończenia kilko dawniejszych artykułów zajmu 
jącą pracę o dawnym dworze wiejskim w Polsce, a 
w szeregu pięknych ilnstracyj projekt kościoła pa 
rafijalnego w P odgórza , według planów architekta 
Zubrzyckiego, odznaczony zaszczytnie na konkursie 
warszawskim Jeżeli budowa kościoła według tego  
planu, opracowanego dla miasta P od górza , przyj­
dzie do skutku, Podgurze będzie mogło chlubić się

stylowym pomnikiem współczesnego kościelnego du- 
downictwa. —  Z innych iluBtracyj zasługuje na 
wzmiankę wizerunek kościoła w  Tłnstem , według 
projektu architekta Talowskibgo.

—  Czasopismo prawnicze I ekonomiczne.
W  tych dniach opuścił prasę czwarty rocznik tego 

doskonale redagowanego kwartalnika, który zdobył 
sobie nie małą powagę i uznanie w szerokich ko­
łach naszego krajn. Że opinia ta jest zupełnie u 
sprawiedliwioną, że redakeya chlubnie wywiązała 
się z zadania, zebrawszy wiązankę pierwszorzędnej 
wartości, aktualności 1 doniosłości przyczynków i 
artykułów z dziedziny prawa, życia społecznego  
i spraw krajowych, pisanych przez pierwszorzędne 
powagi profesorskie i publicystyczne o tem świad­
czy zawartość czwartego rocznika, obejmującego 
6 5 0  stron drrbu. Oto spis artykułów: „Polityczne 
piaw o wolności mienia" przez dra Stanisław a Ma- 
deyBkiego, b. mm. i non. prof. Uniw. Jagieł. —  
„Stan kwesty! monetarnej na schyłku X IX . wieku" 
przez prof. d ia Józefa M ilewskiego. —  „Rzecz o 
funduszach rezerwowych przedsiębiorstw obowiąza­
nych do publicznego składania rachunków ze sta­
nowiska ustawy z d. 25 . października 18 9 6  1. 22 0  
Dz. n. p.“ przez dra Jerzego Michalskiego. —  
„W pływ  polityki żydowskiej rządu austry«ekiego  
w latach 1 7 7 2  do 1 7 8 8  na wzrost zaludnienia ży ­
dowskiego Galicyi" przez dra Józefa Buzka. —  
„O w pływ ie ksiąg grantowych na stosunki praw­
ne" przez dra Edmunda Udzielą. — Statut Rady 
szkolnej krajowe] galicyjskiej. Studyum prawno-po- 
lityczne" przez prof. dra Michała Bobrzyńskiego. —  
„Geneza i kryminalno-polityczne znaczenie §. 2 1 4  
ustawy karnej" przez doc. dra Juliusza Makare­
wicza. — „W  sprawie reformy adminiBiracyi poli­
tycznej" przez W itolda Lassotę —  „Kodyfikaeya 
prawa międzynarodowego prywatnego: I. Konwen- 
cya dla spraw małżeńskich podpip, w Hadze d. 12. 
czerwca 1902"  przez doc. dra Michała R ostwo­
rowskiego. —  „Środek prawny rew izyi w procesie 
karnym" przez prof. dra Jozefa RoBenbiatta. —  
„Interwencya uboczna w św ietle teoryi o stosunku 
procesowym. Studyum procesowe na tle ustawodaw­
stwa anstryackiego" przez prof. dra Frane. Kbzw 
F ’ericha. — „O etylu urzędowym i terminologii 
prawniczej" przez dra Juliana Morelowskiego, w i­
ceprezydenta sądu krajowego. —  „Podstawienie po­
wiernicze" przez prof. ara Stanisław a W róblew ­
skiego. — „Prawa osobiste w zarysie ze stanowi­
ska prawa rr7 w- ónstryackiego" przez prof dra 
Fryderyka Zolla, młodszego. — „Gallcya w preli­
minarzu budżetowym na rok 1 9 0 3 “ przez prof. dra 
W łodzimierza Gzerkawskiego.

—  „K biąik l dla wszystkich" W  wydawnictwie 
M, Arcta Książki dla w szystkich ukazały się św ie ­
żo tomiki następujące: Hermana Turek? „Człowiek  
genlainy" (w spolszczeniu Józefa Mnkianowicza) 
Stanisława Boufta.ła „Krótki rys fizyki" (O ruchu. 
O siłach. O energii) i część trzecia „Historyi lite ­
ratury polskiej w zarysie" przez Floryana Ł agow ­
skiego, zawierająca dzieje literatury polskiej w pier­
w szej połowie X V II wieku.

—  Nowi wydanie pism Seweryna Goszczyń­
skiego. Nakładem T ow arzystw a wj dawni ;zego we 
Lwow ie ukazał się w tych dniach tom pierwszy 
„Pism  Seweryna Goszczyńskiego nrzygotowanych  
do diuku przez Z W asilew skiego. Duży tom ozdo 
biony Jest portretem Goszczvóskiego i przedmową 
wydawcy.

W tomie tym znajdujemy miedzy 'nuemi znane 
mi rzeczami czttry  droone utwory ogłoszone po raz 
pierw szy z manuskryptu.

—  Zygmunt Przybylski przesłał dyrekcyi tea­
trów rządowych warszawskich newą swą komedyę 
4  aktową pod tyt. „W ojna domowa".

Poieayicze m e ra  „Nowej Reformy"
po 10 hal. za egzemplarz

kupować można w K rakow ie:
W Administracyi „N. Reformy", ulica Jag iel­

lońska, 10.
W Rynku: T rafika główna —  H ardel Kretsch­

mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej.

Rrzy P lacu  M aryackim  I. 2 : Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

Przy ulicy Karmelickiej I. 18: Handel Jana 
Ekiera.

Przy ulicy Dtuqiej, L. 4, Handel galanteryj 
ny J . K. Orzechowskiego.

Przy ulicy Grodzkiej, L. 10, trafika i handel 
galanteryiny Baumingera.

Przy ulicy Dietlowskiej kiosk biura Hopcasa 
i Salomonowej.

W Podgorzu: Księgarnia Poturalskiego.

Ostatnie wiadomości.
—  C a r  r o s y j s k i  M i k o ł a j  przybędzie po­

dobno dnia 3 0  września do W iednia. Po jednodnio­
wym tam pobycie uda się wraz z cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem do Neuberg na polowanie na ko­
zice. Tak donoszą telegram y pry watne kilku dzien­
ników. Natomiast wiedeńska „Allg. Ztg" dow.adu- 
je Bię, że w duiu l  września car bawić bądzie w 
S p a l ę ,  gdzie przybędzie na polowanie dworskie 
także n i e m i e c k i  n a s t ę p c a  t r o n u ,  i że do­
piero po tych polowaniach car wyjedzie ao Darm- 
sztatu, z Btamtąd do Rzymu. D nia 3 L sierpnia ma 
przybyć do W iednia także król angielski, Edward VII

Dział ekonomiczny.
Dostawy na kolejach państwowych yrek- 

c,va kolei ogłasza: Rozpisano dostawę odl w
iaza, cyny, miedzi, wyrobów metalowych 1 c*ę®ei 
rezerwowych do wagonów I maszyn a rok 1 9 0 4  
dla okręgu kolei państwowych w  Krasowie. Odno­
śnych informacyj zaaięgnąć można w dziale m aszy­
nowym dyrekcyi kolei państw, w Kranówie.

W edług zamieszczonego w „W iener Ztg" ogło 
Bzenla, rozpisane® zostało wykonanie robót z ie­
mnych, wyBzntrowania robót naziemnych kilku bn - 
dowli i ogrodzenia na części linii kolejowej Proa- 
czina— T riest— St.-Andrae. Oferty będą przyjm owa­
ne najpóźniej do 12 września 19 0 3  godzina 12 w 
południe w dyrekcyi budowy kolei żelaznych (E 1- 
senbahnbau-Direktion) w W iedniu, VI, Gumpendor- 
ferstrasse 10 . W arupki i bliższe szczegóły można 
przeglądać w dyrekcyi.

Ciągnienie losów „Boden-Creait". Przy wczo- 
rajszem ciągnieni 3•/» losów „Boden-Credit", z r. 
1 880 , pierwszej emisyi, główna wygrana w kwocie 
9 0 .0 0 0  koron padła na seryę 3 9 8 6  nr. 1 3 ,  druga 
w kwocie 4 0 0 0  koron na seryę 9 4 2 9  nr 57 , po 
2 0 0 0  koron wygrały serya 6 8 0  nr. 96  i serya 
16 0 5  nr. 4 4 .

Budapeszt, 18 sierpnia. Pszenica na październik 7'30 
do 7-31. Pszenica na kwiecień 7 58 do 7 59. z/yto na 
październik 6’14 do 6-15. Zyto na kwieoień 6'41 do 6'42. 
Owies na paćdżiernik o'40 do fi'41, Owies na kwieofcró 
ć'63 do 5 64. Kukurydza na sierpień 6 09 do 6 1 0 . Ku 
kurydza na wrzesień 6'10 do 6T 1. Kukurdza na maj 
5,03 do 5 04. Rzepak na “ierpień 11 09 do 1105.

Usposobienie mierne, chęć kupna słabsza, oferty sła­
be; pochmurno.

Kronika lwowska.
LWÓW, 18 sierpnia.

Prntest przeciwko szkole niemieckiej. W  spra­
wie zakładanej przez ks. Gorazdowskiego szkoły  
z niemieckim językiem wykładowym ma się odbyć 
w niedzielę w iec młodzieży polskiej dla wyrażenia 
protestu. Miejsce wiecu nie jest jeszcze oznaczone. 

Opera I oneretka lwowska P. Chodakowski.
obejmuje, jak wiadomo, dnia 1. wrze»nia zarząd 
epery i operetki, na mocy umowy z dyrektorem 
Pawlikowskim . P . Chodakowski rozpoczyna kampanię 
jesienną operetką „Posłaniec nr. 6 6 6 6 " . Operę 
zainangerują dnia 4  października „ W slk iryau ii', 
potem wystawioną będzie „Aida".

Zgromadzenie ludowe żydowskie w sprawie pa 
wszechnego prawa wyborczego odbyło się w sobotę 
po południu na placu Solskieh. Zgromadzenie było 
niezw ykle liczne, zjawiło się z górą 5 0 0 0  ludzi. 
Referent dr Diamand przedstawił postulaty prole 
taryatu w sprawie powszechnego głosowania, padto 
poddał ostrej krytyce uchwały ostatniego Zjazdu 
rabinów w Krakowie. Po krótkich przemówieniach 
zgromadzenie zamknięto.

Łamanie żeber w zakładzie Kulparkowskim
W  Boliutę przed połngniem urzędowała w zakładzie 
dla obłąkanych w Ku'parkowie Komisya sądowe 
lekarska. Obecnym był sekretarz sąd. D ziędzlele- 
wiuz, oraz lekarze Lachowicz i Obtułowicz. U zmar­
łego Struzika skonstatowano przy obdukcyi zwłok  
załamanie czterech żeber -— trzech (6, 7 i 8  gu) 
po lewej, jednego (2) po prawej stronie, oraz ostre 
zapalenie płuca lewego. W edtug orzeczenia leka  
rzy, uszkodzenia te zostały zadane bez kw esty i 
w sposób gw ałtow ny, prawdopodobnie przez t iw .  
bolankowanie.

Repertoai Teatru lwowskiego
We środę: „Narzeczona na loteryi" Mesiagera.
We czwartek: , Narzeczona na loteryi" Messagera.
W sobotę pierwsze przedstawienie dramatu po po­

wrocie z Krynicy.

(Telefonem z dnia 18 sierpnia).

Lwow. W sobotę w nocy zn arł w izraelickim  
szpitalu zegarm istrz, \Vilb«lm E zd. Stwierdzono 
u niego wściekliznę. Jeszcze dnia 5 b m. ukąBił 
Ezba pies. Rana była mała i zaraz się zagoiła. 
Dopiero przed kilkom* dni?mi, pojawiły się oznaki 
w ścieklizny, lecz było już póżuo na ratunek.

m ają być kląski, jakie ponieśli pod Kraszy- 
nem i Ekszyrn, w których poległo podobno 
kilkuset powstańców. — —

Rosyjska eskadra na wodach 
tureckich.

Sewastopol. E skadra rosyjska, złożona z pią- 
ciu okrętów wojennych, pod dowództwem ad­
m irała Krugera, odpłynęła dziś na wybrzeże 
tureckie.

Konstantynopol. W tutejszych kołach rządo­
wych nie uważają rosyjskie1' dem onstracji flo­
towej za objaw nieprzyjazny względem Turcyi.

Z S e rb ii .
Belgrad. Król P io tr zwrócił się do rządów 

angielskiego i Stanów zjednoczonych Ameryki 
północnej z życzeniem, ażeby oba te  państwa 
przywróciły znów swe reDrezentacye dyploma­
tyczne w Belgradzie. Życzenie to przyjęto 
tym razem życzliwie i przyrzeczono je spełnić.

Belgrad Potwierdza się wiadomość o krw a­
wej bójce w Krnszewacn między umiarkowa­
nym. a skrajnym i radykałami. Liczba rannych 
dochodzi podobno do 4 0 , kilku odniosło rany 
śmiertelne.

Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Proke schi

W ydawcę
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą oó 

Redakcyi).

Sirolin I

TelsfralicUi! i i s l a m u  

#adomości „ii. Reformy'
z dnia 18 sierpnia

Zemuń. Urzędowy komunikat, zaprzeczający 
pogłoskom o wielkiem rozprzężeniu w serb­
skim korpusie oficersk.m i o wrogiej postawie 
większości oficerów względem byłych spiskow­
ców, nie zgadza się z prawdą. Rozprzężenie 
takie taktycznie istnieje.

Bukareszt. Następczyni tronu powiła syna, 
który  otrzyma imię Mikołaj.

Lorient. W  tutejszym  par«tu zastrzei.ł się 46  
letni Rosyanin P iotr Poliwanow. Znaleziono 
przy nim sporą sumę pieniędzy i pismo, zawia­
dam iające, że był zesłany na Syberyę, zdoła! 
jednak umknąć.

Urodziny cesarskie.
Lwów. Z powodu urodzin cesarza odbyła się 

na błoniach janowskich msza połowa, a potem 
przegląd wojsk całej załogi lwowskiej przez 
komenderującego Fiedlera. W katedrze odpra­
wił nabożeństwo ks. arcybiskup Weber.

Wiedeń. W  katedrze św. Szczepana ks. k a r­
dynał Grusza odprawił nabożeństwo z powodu 
urodzin cesarza. Byli obecni ministrowie, dy­
gnitarze rządowi i miejscy.

O godzinie 5 rano dano 24 strzałów arm a­
tnich. Z głównego odwachu w burgu wyszły 
muzyki wojskowe i odegrały pobudkę w głó­
wniejszych ulicach miasta.

O 8 rano odbyła się na Schmelcu parada 
wojskowa przed arc. Reinerem.

S y t u a c y a .
Wiedeń. Pism a tu tejsze omawiają z okazyi 

urodzin cesarskich oDecne położenie i konsta­
tują, że miara ustępstw na rzecz W ęgier jest 
już wyczerpana.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. W ęgierskie Biuro koresp. konsta­

tuje, że w kwestyi ustępstw narodowościowych 
w armii powołane czynniki nie zajęły zdecydo­
wanego stanowiska. Nie jest także Iziwnem, że 
na liście powołanych na posłuchanie do cesa­
rza znajduje się minister skarbu Lnkacs, bo 
te n , jako czynny nanister, każdej chwili ma 
przystęp do cesarza

Budapeszt. Urzędowe węgierskie Diuro kore­
spondencyjne zaprzecza pogłoskom, jakoby sy­
tuacya na W ęgrzech ;uż była wyjaśnioną, — 
Gdyby tak  Lyło, cesarz nie powoływałby do 
siebie w Budapeszcie tylu parlam entaryuszy, 
ilu zawezwano na piątek na audyeneye.

Wiedeń M inisterstwu wojny rozporządziło, 
że żołnierze, pochodzący z Węgier, m ają być 
zwolnieni od wszelkiej służby w dniu św. S te­
fana, ponieważ dzień ten jest. świętem na W ę­
grzech.

Powstanie w Macedonii.
Saionika. Dzień wczorajszy minął bardzo 

spokojnie. Połączenia telegraficzne i kolejowe 
znów naprawiono i przywrócono. Przyczyną 
tego spokojnego zachowania się powstańców

do nabycia w aptekach, po 4 K, na recept; 
Przez najwybitniejszych lekarzy polecany w chorobach 
płucnych, chroń nieżytach przewodów oddechowych 

zołzach, influency. 1490 17 62 
Prawdziwy tylko w oryginalnych słoikach.

W szelkie naturalne

WODY M IN E R A L N E
i p r o d u k t a  ź r ó d l a n e

n a  na składzie
Reprezeniacra Szczawy KroudoifskieJ

ulica Grodzka. L. 48 17 1 8  10

Dr Alfred Merz
lekarz chorób dzieci

2 0 0 6  1 5

Teleiou 442.
powrócił.

Ulica Kolejowa, L. 8.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 18 sierpnia. Zamkniecie giełdy o g. 4 jfc 
a k cye  auitryackitgc Zakłada kredytowego 653‘50. 

&.koye Węgierskiego r .kjadi kredytowego 722 — . Akcye 
An, .nb* ka 272 26 A ko; t  "u im u ank j 523 —. Acoye 
L&ndetttanka 4 0 8 — . Akoye hankrereina 471-— . Akcye 
BodenoreJit 917'— . Akcye G alicyjskiego Banko hipotc- 
oanego 6o4-—. Akoye kolei państ wyoh 664-50 Akoye 
koie! południowej 76 50 Akoye N, Tram wrye lit. A.

Akoye N. Tram waye lit. B. — . A k iye ko­
lei E lbethal 422 — Akcv* id e i  rćłnoone; — ■— . Ak­
oye kolei Caerniow ieokiej 578 50 Akoye Alpiny 360 50 
Akcye Kima Muranyi 452 75. Akoye Pr&gskieg > Towa 
rsyt.w a ieLacnego 1647'—. Akoye fabryki broni 358 — 
A kc\e tnreokie tytoniowe 360 —. Gal. * irpackie akcyj­
ne Towarzystwo naftow e 1135— Obligaoye węgierskie 
indem niiaayjne 98 30 nen ia  majowa 100*20 AnstryauK t 
renta koronowa 100-55 W ęgierska renta koronuwa 98 40 
56 ! L isty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 08-75 
4*/t Listy Banka kralowego 98-71 List; Banku
esejowego 102 25 5°,', R^nk krajowy 102 —. 4% Listy 
Banku hipotecznego v>8 20 4 , /t ',/0 _.i»ty Banku hipote
ozcego 101 35 6C/S L isiy  Ba> ku hipo^oznegi’ LU'20. 
4% G alicyjskie ob ligacje  prrpiuaoyjne 1 0 )2 0  Ga­
licyjska pożyczka krajowa i n k u  189.. ii 66. 4°/, Po­
życzka m. Lwow* 96-85. Losy tureoki# 119 —. Marki 
117-42 Ruble 262%

Usposobienie: BLdapeszteńokie w yptaty pogorszyły, 
zam knięcie na pokrycie lekku wzmocnione.

( nkier 22 10 spokojny. Spirytus 4 0 8 0  niezm ieniony. 
Nafta niezmieniona.

C s n n i k  I z b y  h a n d l o w e j  I p r z e m y s ł o w e j  

w  K r a k o w i e
i  18 sierpnia '*03 r. uodslnn 1 w pofartule

K o r o n y ,
I. Walni. płacą żądają

S a b l o  p a p i e r o w e   . 2 5 2  5 0  v'5 4  __
Mark! n i e i r l e o k i e  f l 7    y i 7 6 g

h i - a n k l  p a p i e r o w e   " 5  —  6  60
B w a d i t a s t o f r a n k ó w k l  w  s ł o c i e  - .  . •<« —  I n  ? o

I I .  L ! t t y  z r a t a w s a  

6 ° / ,  L łtH ry  z a s t a w ,  p o m .  B a n k a  h l p o t  1 1 0  5 0  1 1 1  5 0
U / , 0 / ,  L i s t y  a a s t a w u e  B a n k a  h i p r t e e s  1 0 0  7 5  1 0 1  7 5
Ł® ,  „  « 7  7 5  >8 7 6
1  V / »  L i l l y  t a s f i w n o  B e n k a  k r e j o w .  1 0 1  5 0  1 0 2  5 0
1% ,  ,  „  -  9 8  K S 0 6 0
t* /„  L i s t y  s a t i . g e l  T o w  k r e d  s i s i r  n ł e a k .  *8 2 5  —  —
1% 4 1 - t e  t a l e  0 8  2 5  9 9  2 6
4 ’/ ,  ,  „  „  „ „  „  M - I e s o i s  1 8  2 5  » »  -

I I I .  O b l l B i a y *  I p a ż y a z k l ,

i °  G a l l o y j s k l e  o b l i g a o y e  p r o p l n a a y . n e  9 9  5 0  1 0 0  5 0
i • /, P o a / Ł i k a  a r a j o w *  s  * 1 8 8 3  .  .  9 8  6 0  9 9  5 e

A %  m G s t a  L w o w a  . . . .  9 6  6 0  8 7  5 0
   101 > 102 50
5 ° ,  O b H ę a n y i  k o m u n a l n n  B a o k a  k r a ) .  1 0 1  7 6 -----------
4 7 ,7 . .  * ,  „  l o i  -  l o a  -
4V, ,  kolejowe . . . . . . .  98 50 89 6o

IV , L  s i  y ,

L o s y  t »  K r a k o w a   8 0  —  8 4  —

V , A k o y t .

A k o y e  B a n k a  h i p o t e c z n e g o  w e  L w o u i e  5 3 5  —  5 4 3  — .
„ .  Galio dla i, 1 p. w K r a k .  — —
,  ,  L w ó w - O a e r r : o w o e - J a s i y .  6 7 8  —  5 8 0  —

V I. P u b l l o z e s  z a p i s y  d ł a g n .

4 * / l s ° / |  w s p ó l n a  r e n t a  p a p    1 0 0  2 5  1 0 0  7 5
4 \'l0,),  „ „ t r e b i o a  . . . .  100 1 5  1 0 0  6 5
4 ° , ,  r e n t a  w r o n o  w a  a n s t r y a o k a  ,  ,  ,  1 0 0  5 0  1 0 1  —
4 o / ,  „  w ę g i e r s k a  . . .  9 8  8 0  9 9  3 0
4 • / ,  r e n t a  a n b i r y a o k a  w z ło o i*  . . . .  1 2 0  6 0  1 2 1  -
4 ° , .  .  w ę g i e r s k a  w  a ło o i c  . . .  1 1 9  8 0  1 2 0  3 0

Prz; ;racs Lzauaiactjrzj s K a M  i zaicsacu
pamiętajmy

0
I i
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P r z e z  T y s i ą c e  l e n a r z y  kraj u 
i z a g r a n i c y  p o i e c a n e  a

N a j l e p s z e  p o ż y w i e n i e  
d l a  d z i e c i

z d r o w y c h  I c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k  
Dostać można w atfeKacn i składach aptocznych

Uznanb zi nadzwyczaj dobra w wymiotach nie­
życie jelit, rozwolniemu, zatwardzeniu it.d.

D z i e c i
c n o w a j a  się na njej  ś w i e t n i e  i n ie  dozr t a i a

—  . . . . .  . z b o c z e ń  w  t r a w i e n i u
S 5 Z K 8  d l a  p S y , t c o l “ " Ł " ™ ^ e' - ro-d-r'<'5w- s p ? fy w c z i,c hB F R G E D O R d -  

H A M B U R G . R . K u f e k e , W IEDEŃ,I,

B u c ł i a l t e r a
obznajm onego z korespondencyą polską 
i niemiecką, poszukuje fabryka maszyn 
2004 Braci Bartik w Tarnowie. i 3

L. 61020,B< 805. 1956 2 2

K o n k u r s

na projekt nowego ratusza
w Krakowie.

Na podstawie uchwały Rady miej­
skiej z dnia 16go lipca 1903 r. P re­
zydent m asta rozpisuje konkurs na 
projekt uuwego raiusza w Krakowie.

W konkursie mugą brać udział wy­
łącznie tylko polscy architekci.

Ratusz zaprojektować należy podług 
programu budowy, którego wraz z pla­
nem sytuacyjnym dostarczy na żądanie 
Budownictwo miejskie.

P rojekt ma obejmować:
a) opis projektu;
b) plan sytuacyjny w pudziałce L 250;
c) plany wszystkich pięter w podzialce 

1 : 2 0 0 ;
d) widok fasady frontowej, tylnej i bo­

cznej w podztałce 1 ;  200;
e) widok głównej części fasady w po- 

działce 1 : 50;
f ) odpowiednią liczbę przekrojów w po- 

działce 1 :200;
g) widok perspektywiczny ze stanowi­

ska w punkcie P. (partz plan sy­
tuacyjny miejscowości), przyezem 
narożnik budynku leżący najbliżej 
oka w p łasztz jźn ie  obrazu należy 
przyjąć 1 : 200, a wysokość oka 
.1 70 m.

Plany wykonać naiezy w czarnym 
ołówku lub czarnym tuszu tak w kon­
turze, jak w malowaniu.

Widok perspektywiczny może być 
kolorowanym 

Dla porównania z programem należy 
w planach wpisać odnośne liczby po­
rządkowe program u, jakoteż powierz­
chnie (w m3) w poszczególnych ubika- 
cyach i podać sumy tych powierzchni 
dla po-zrzegolnych wyd/.iałów

B łlowmctwo u, ejskie u zieli konkn 
ruj-p-Mii arcleiekioni wwz Iki ci ć 
aUu ,ni,,w<i ż _d n ch yj u u p 
graniu.

Projekty mają być złożone w Prezy 
dyum miasta w ostatecznym terminie 
Igo  stycznia 1904 r. do godziny 12ej 
w południe.

A rchitekci zamiejscowi mają złożyć 
dowód zapomocą recepisu pocztowego, 
że plany konkursowe oddali do prze­
syłki przed upływem oznaczonego te r ­
minu.

P ro jek t należy zaopatrzyć godłem, 
adres zaś autora dołączyć w osobnej 
kopercie lakiem zapieczętowanej i ta  
kirmże godłem oznaczonej

Ustanaw ia się następujące nagrody 
konkursowe-

l-szą nagrodę w kwocie 4-000 koron, 
l i gą  „ * » »

lll-eią „ » „ 2000 „
Sąd konkursowy może jednomyślną 

uchwałą w inny sposób nagrody roz­
dzielić, w każdym jednak razie suma 
90C0 koron na nagrody przeznaczona, 
będzie między trzech nagrodzonych au 
torow rozdzieloną.

Sądowi konkursowemu służy prawo 
przedstawienia Prezydentowi miasta do 
zakupua po cenie 1000 kor. projektów 
nienagrodzonych, lecz zasługujących na 
odszczególn:enie.

Nagrodzone i zakupione projekty sta 
ją  się własnością gminy m iasta Krako­
wa, która sobie zastrzega zupełnie do: 
wolne rozporządzenie niemi.

Prawo publikacyi projektów pozosta­
wia się autorom.

Sąd konkursowy składają.
1. P r e z y d e n t  m i a s t a ,  w zg lęd n ie  

jego  zastępca  jako przew odniczący. 
D y r e k t o r  B u d o w n : c t w a  m i e j ­
s k i e g o ,  w zględn ie jego  zastępca. 
B e r i n g e r  \ V a n d a l i n ,  architekt 
i radca m iejski.
K a c z m a r s k i  W ł a d y s ł a w ,  ar­
ch itek t, deiegat Tow. techn. krak. 
K o v a t s  E d g a r ,  arch itek t, c. k. 
profesor politechnik1 łwowsk.ej. 
O h m a n u  F r y d e r y k ,  architekt, 
c. k. starszy radca budów, z Wiednia. 
S a r e  J ó z e f ,  c. k. starszy radca 
budów, i radca miejski.
S z y l l e r  S t e f a n ,  architekt 
z W arszawy.
D r T o m k o w i c z  S t a n i s ł a w  
c. k. konserwator i radca miejski 

Sąd konkursuwy zbierze się w ośm 
dni po termin ie konkursu.

W ynik konkursu ogłoszonym zosta­
nie w tych samych dziennikach, w któ­
rych go obwieszczono.

Po orzeczeniu sądu konkursowego 
wszystkie naaesłane projekty w ysta­
wione będą w Kiakow ie przez U  dni 
na widok publiczny, poczem projekty 
nienagrodzone zostaną zwrócone auto­
rom.

O zwrot projektów zgłosić się należy 
do Budownictwa miejskiego w ciągu 3 
miesięcy, licząc od dnia ogłoszenia wy­
niku konkursu. Po upływie tego ter­
minu gn ina m. Krakowa nie będzie 
obowiązaną do zwrotu.

Kraków, dnia 8 sierpniu 1903 r.
Prezydent miasta: 

w. z. D r  J u l iu s z  Leo.

Główne zastępstwo i skład na zachodnią 
Galicyę

Fattinger>a sucharów
dla psów i t. p. wyrobów.

E e i m  i  S p ó ł k a
R y n e k  L . 3 7 , F  R A F O  W , lin ia  A  3 ,

POLECAJĄ:

Przybory do ry b o łó w stw a ,
w wielkim  wj borze.

P r z y r / ą i l y  g i i n i i a s t j  w , n e .
H a m a k i  i I l a Ń t a w l i i  ogrodowe. 

Piłki ręczne i nożne. Tornistry ala turystów.

P A STY , KREM Y
do czarnych i kolor.

bucików. 
B u c ik i T e n n iso w e  

i  g im . K a lo sze .

N o w o ś ć : P a s te le  o le jn e  R a ffa e lli. 
F a r b y  o le jn e  i a k w a r e lo w e

do malowań artystycznych. 
P r z y b o r y  i w z o r y  do r y s o w a n i a  

i m a l o w a n i a .  1634 7 9

S z t a l u g i  polne, B  
P a r a s o l e  dla 

N e c e s s e r y  i I  
F la N z k i  i R i i l i

Czepki, Kapelusze i Pa

l o l t i  do szkiców. 
PP. malarzy. 
Lzem yki podróżne, 
k i  do podróży, 
intoteiki do kąpieli.

L A W N - T E N N I S
K r o k ie t y .

K R Ę G L E  
i K u l e  do tychże. 
Kule i Kije bilardowe.

S z c z o te c z k i  do zębów i paznokci. 
G rzeb ien ie , L u ste r k a , G ąb k i toaletowe. 

P u s z k i i Ł a b ęd z ik ! do pudru.
, R o z p y la c z e  do perfum. 

W szelkiego ro d z a ju  p rzy b o ry  toale tow e .

M y d l ą  z  fab i-yk  „T ien l‘ w e  L w o w ie
i F r. Pulsa w Warszawie, 

oraz f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k i e  
W o d y  k o lo ń sk ie  i P e r fu m y  z fabryk 

krajowych, francuskich i angielskich.

W a n n y ,  m ie d n ic e ,  P o d u s z k i
gumowe.

W y r o b y  k a u c z u k o w e  i g u m o w e  do
celów chirurgicznych i sanitarnych. 

Z a b a w k i i L a l k i  gumowe.

4 PANIEAi HI
przyjmie rodzina inteligentna na mie­
szkanie z calem utrzymaniem. Dwa po­

koje osobne. W aiunki przystępne. 
Wiadomość ul. Jabłonowskich (naprze­

ciw Uniwersytetu) I. 5 II p. 2001 1 2

W ielbi lokal
na restaaraoyę i w yszynk napojów przy ru­
chliwej ulicy jest z powoda stosunków rodzin­
nych od 1 p a ź d z ie r n ik a  l>. r. d o  w y n a -  

ję o ia ..
Zgłoszenia pod 2008 przyjmuje Administra 

cya „Nowej Reformy“ 2008 1 3

Mim M i t  1 stułm
w 5 kg. koszykach oplatnie do każdej poczty:
Górskie w in o g r o n a .................................  K 3- —
W inogrona s t o ło w e ......................................„ 3.50

inogrona d e s e r o w e ................................. „ 4'—
W ybierane, m ieszane m uskat..................„ ó-—
Gruszki s t o ł o w e .......................................... ...  4-—
Jabłka lub śliw k i s t o ło w e ....................... „ 3 '-  ■
Turkestańskie melony cukrowe . . . „ 3'50
Zielona papryka sa ła t..................................„ B‘80
Zielono obórki socz........................................„ 3'—

i .do li ,rnw g - l a  5 kg................. „ 6'80
P.-u i e a . j < i iele winnic, Wer-

„c . W i* S  W ęgry# 2007 1 5

p a n i e n k i
uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą wygodne pomieszczenie u wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędniKu, Na 
żądanie osobne pokoje, także fortepian 
do użytku, również konw ersatya niemiec. 
Panienki przyjeżdżające do egzam. kw a­
lifikacyjnego, mogą także na ten czas 
być umieszczone. Kraków, ul. Łobzowska 
L. 8, I. piętro, drzwi ua lewo. 1989 2 0

Dok z ogrodem
róg Szlaku L. 1 i Łobzowskiej L, 43, 
z placem pod budowę (miejsce nada­
jące się na założenie przedsiębiorstwa 
przemysł.), w najzdrowszej części mia­
sta, w pobliżu linii tram w ajow ej— jest 
do sprzedania. — Wiadomość t a m ż e .

1086 31 0

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
" ul. M o c h n a c k i e g o  L. 6,  Z H H Z Z Z Z Z Z II

i L , r 7 A I n  1/ P o l a k > z Księstwa 
U U I ż - u l l l i n ^  Poznańskiego, poszu­
kuje miejsca. Zgłosz. pod 1997 przyj­
muje Admistr. „N. Reformy.41 1997 i o

L E C Z N I C A
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie 1996 i 20
za Kołomyja, stacya kolej. Zabłotów, we 

wschodnio-południowych Karpatach,
otwarta do końca października b. r.

Leczenie fizykalno-dyetetyczne.

2.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

D Y R E K C Y A
Mowstiejo Tow. pomocy tatjtowej

h  K r a k o w i e
zaprasza swych członków na drugie

Walne Zgromadzenie
w  lokalu Towarzystwa przy u licy
W iś  ln  e j  L. 3 w  K rakow ie, dnia 
3go września 1903 r. o godz. Gej
wieczór odbyć się m ające, z nastę­

pującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 

całorocznych i bilansu za r. 1902 3.
2) W nioski Komisyi kontrolującej co 

do podziała czystych zysków i u- 
dzieionia Dyrekcyi absolutoryum.

3) W ybór Komisyi kontrolującej na 
rok 1903/4.

4) Zmiana statu tu  Towarzystwa
5) W nioski członków. 2000

L. 2213. 1995 1 o

k s o n L u r s .

M agistrat m iasta Żyw ca rozpi­
suje nmiejszem konkurs na posadę 
inspektora policyi miejskiej z płacą
1 2 0 0  koron.

Posada ta nadaną będzie prowizo­
rycznie, zaś po B-ch latach niena­
gannej służby nastąpi stabilizacya.

Kandydaci, ubiegający się o tę 
posadę i posiadający k w alifikację  
przepisaną rozporządzeniem W ydzia­
łu krajowego z dnia 20  maja 1 8 9 8 .  
Nr 88 dz. u. kr., w inni w nieść swe 
należycie udokumentowane podania 
do tutejszego M agistratu w terminie 
do dnia '5 września 1903.

Żywiec, dnia 16 sierpnia 1 9 0 3 .
Burmistrz 

J a n  S tu den ck i.

A TE IS T Y
wyjednywa Inżynier 194 64 0

M . G e lb h a u s ,
przez władzę aut. 1 zaprzysiężony rzecznik pat., 

Wiedeń, VII., Slebenaterag. 7,
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego.

m

poleca do nabycia we wszystkich księgarniach następujące dzieła:
Z. Balicki. .E goizm  n a r o d o w y  w o b ec  e ty k i  (niecenzuralne

w zaborze rosyjskiem)............................................................................. K 1'20
Al. Brikkner. Z d z ie jó w  j ę z y k a  p o lsk ie g o  ..........................„ 1‘50
F. Chwalihóg. H u m o resk i ............................................... „ P80
li. Dmowski. M y śli n o w o c z e sn e g o  P o la k a  (niecenzuralne) • „ 2'20
S. Goszczyński. P ism a , t. I............................................................................„ 3'—
Si. Grzegorzewski. W sp o m n ie n ia  z  ro k u  1 8 6 3  (niecenzuralne) „ 6'—
./. Gall. 150  p ie śn i i  p io sn e k  (2 zeszyty) .................................. „ 14-—
Dr Z. Gargas. T e a tr y  ch ło p sk i, i w  G a licy i ......................„ P20
J. Kasprowicz. G in ącem u  św ia tu  (niecenzuralne)................................ „ 3-60

„ B u n t N a p ie r sk ie g o  (z iiustr., niecenzuralne) . . . „ 3 20
J. Karłowicz. O c z ło w ie k u  p ie r w o tn y m  siedm odczytów . . . „ 2'— 
T. Korzon. Z a m k n ięc ie  d z ie jó w  w ew n . P o ls k i  z a  S ta n is ła ­

w a  A u g u s ta  i niecenzuralne) .  ....................................................„ —'80
Ks. A. Macoszek. P r z e w o d n ik  po Ś lą z k u  c ie s z y ń s k im  (z h-

cznemi llustracyami) ..............................................................................„ 2‘—
Z. 'liłkowsli. S p r a w a  r u sk a  w  sto su n k u  do s p r a w y  p o lsk ie j

(n iecenzuraln e)......................................................................................
Ad. Kowaczyiiski. - Keuwert. S tu d y a  i  s z k ic e

iWmtTisfeil—  Z y u s  ,. m a rzen ie  , powieś!'; .. . .................................. t <• .
Wł. Orkan. W  ro zto k a ch , powieść w 2 to m a c h .................  . . .
Przygodny. W a r sz a w a  w sp ó łc z e sn a  w 12 obrazkach (niecenz.) .
J. L. Popławski. Z y c ie  i c z y n y  T. T. J e ż a  (niecenzuralne) . .
P ro cec  s z k o ln y  w e  W r z eśn i. Sprawozdanie szczegółowe na pod­

stawie źródeł urzędowych (n iecenzuralne).......................................
F. Popławska. D w ie  m o g iły , pow. dla starszej młodz. (niecenz.) .
.1. Potoch-i. S ta n is ła w  W y s p ia ń s k i  (n iecenzuraln e).....................   „ 3-—

„ M a r y a  K o n o p n ick a  (niecenzuralne)..................................„ T50
„ S z k ic e  i  w r a ż e n ia  l i t e r a c k i e .......................................... „ 4-—

Dr St. P ijasz-Radzikowski. S ty l  z a k o p i a ń s k i .................................. „ 3-—
Sewer. N a  p o b o jo w isk u  nowele z 1863 i 1870 r. (niecenzuralne) „ 4'40 
St. Szczepanowski. M y ś li  o od rod zen iu  n arod ow em . Pism 1.1. (niec.) „ 5'—
Świerk. Z Bzarej p r z ę d z y , powieść (niecenzuralne)..........................„ 4'50
A. Szelagoirski. P ie n ią d z  i  p rze w r ó t cen  w P o lsc e  w  X V I.

i X V II . w i e k u ........................................................ ..................... .... . „ 7 —
Z. A rasilewski. N o w y  K onrad , rozbiór „Wyzwolenia11 (niecenz.) . „ 1-20
J. Wiśniowski. F o e z y e . Serya TT. .  ....................................................„ 2'60
St. Witkiewicz. D z iw n y  c z ło w ie k  ........................................... „ l "—
K. Wróblewski. F o r n e i U je js k i (n iecen zu ra ln e)....................'. . . „ 5-—
M. Sych. S y z y fo w e  p ra ce  (niecenzuralne) .......................................„ 4-
J. Żuławski. -.Prolegom ena. Pwagi i s z k ic e ...........................................„ 3'—

„ N a  sreb rn y m  g lo b ie , rękopis z księżyca (bogato ilustr.) „ 7-50 
N ieb aw em  w yjdą z  pod  p r a s y :

S. Goszczyński, p ism a , t. II.
St. Witkiewicz. O A le k sa n d r z e  G ierym sk im . 1744 7 o

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE *

Wykaz firm,

1'20 
4 — 
5-60 
5’— 
1-50 
-•50

-•80
3-—

które zawai ly 
umowę co do 

kontroli nawozów z krajow ą stacyą 
chemiczno-rolniczą w Dublanach, zobo­
wiązujących się do sprzedaży nawozów 
sztucznych, według norm gw arancyj­
nych , ustanowionych przez W ydział 
krajowy Król. Galicyi i Lodom, z W. 
Ks. Krakowskiem:
1) Józef K arrach , jako przedstawiciel 

B iura sprzedaży żużli Thomasa 
w W i e d n i u ;

2) Oddział handlowy c. k. galicyjskie­
go Towarzystwa gospodarskiego we 
L w o w i e ;

3) Towarzystwo okręgowe rolnicze 
w W i e l i c z c e ;

4) Pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne dla przemysłu chemiczne­
go we L w o w i e ;  1937 2 6

5) Thom auphosphatfabriken, Stowarz. 
z ogr. poręką w B e r l i n i e .
Prof. Józef Mikułowski-Pomorski, 

kierownik stacyi ch tm .-ro ln . w Dubla'ach.

4 r i l Q 7 l l i  stołow e> w ielkie, wybierane, 
świeżo rwane, za 2 K 50 h 

jabłka stołowe za J K  50 h, śliw ki węgierskie  
w ielkie (R iesenęuetschen) za 3 K,  zw ykł z I 
2 K 25 h wysyła w 5 kg koszykaeh qpłatnie  

za zaliczką 2002 1 2
D. Gotlfried, Zaleszczyki.

Inne. komis. MM sprzedaży
ma do sprzedania:

K latkę pałacową z w odotryskiem , Sypialnię  
m a t., ftiedrns ozdobny mat., Biurka mahoń 
(w stylu  Lad. X \I .) ,  Sekretarzyk, Zegary i Pa­
jąk z bronzu , Kogi jelenie , Lnstro czarne z 
kons. i komódką iukrns. bronzami. Zegar sto­
jący (idący kw an ał), Łóżka, Um ywalnię, Stoły 
Irym o i Garnil ary mali., W azy duże chińskie 
Kredeusa i liezry  wybór przeróżnych rzeczy 

i Garderoby 1756 U  0
Leopoldyna Machowska, 

w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro

Słynne brzytwy 
Arberza o 1 .

n ostrzami 
składanem i 

2 , 3 , 4 ,  5 i 6 
ostrzami

i tejże nrm y n o ż y k i  d o  n a g n io t k ó w

poleca W .  H  A L S K I ,
1666 handel żelaza, Kraków. 63 o

wvrobu naszego Zakładu fabrycznego wóa mineralnych sztucznych, beaą- 
cego pod kont-olą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w  katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem .

C i- a n a  f l a c z k i  w  K n a u o w i e  1 6  c t .
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiorskiego.

5 i 24 o K. Rżąca . Chmurski w Krakowie.
n * « i • !  • •  • » • * • • • • • • « • •

W Pałacu SuisjLim, Rynek Łł. 34,
będą po zupełnem  odrestaurow aniu do 
wynajęcia od d. Igo października b. r.

następu jące lokale:
2 większe mieszkania w głów nym  bu­
dynku froutow . na II. p iętrze , złożone  
z 5 lub 6 p ok o i, kuchni i p rzynale­
żnych  ubikacyj, odpowiednich ze w zg lę­
du na obszar ubikacyj na kasyno, czy ­

te ln ię  lub k a n c e la r y ę ; 
kilka mniejszych mieszkali pryw atnych  
w  skrzydłach  budynau frontow. i w  ofi­

cyn ie I l-p ię tro w e j; 
lOKala na parterze, w dziedzińcu poło­
żone, odpowiednie na in teresa  i sk łady  

przem ysłow e.
B liższych  w iadom ości udziela kance- 

larya  adw okata Dra Lucyana Słiuew- 
skieyo w Krakowie, ul św. Marka 7, 
w godz. popołud. od 3 — 6. 1939 3 3

CmARNiA
w Krakowie przj M. Szewskiej 25,

poaaje do w iadom ości P . T. P ub liczn o­
ści, iż  nadejdzie w krótce w ie lk i tran s­
port przeróżnych  ow oców  i P. T. P u ­
bliczność będzie m iała olbrzym i wybór  
w rozm aitych gatunkach i i t e l o n A w ,  
jak oteż  . ś l i w e k  bośniackich  i  w ęg ier­
sk ich  liajprzedm ejsz., j a W e l i  i g r u ­

s z  k  ty ro lsk ich  i t. d.
Z aznacza się  przytem , że handel 

owoców, znajdujący się  przy ul. S ław ­
kow skiej, n ie ma n ic w spólnego z ow o­
carnią p r z j  u l i e y  S / . e w s k t c j  p o d
X r .  2 5 ,  lecz że je s t  zupełnie odręb­
nym interesem . 1866 3 3

Do wiadomości.
Stosownie do zamieszczonego w Nrze 

183 „Nowej Reformy11 z dnia 13 sier­
pnia 1903 r. ogłoszenia c. i k. M inister­
stwa wojny, oddział 13 Ni 1545 z daia 
22 lipca 1903 r., rozpisuje się dostawę 
na przedmioty ze skóry, należące do 
umundorowania, które c. i K M inistar- 
stwc wojny zamierza nabyć w r. 1904 
oa drobnych przemysłowców.

Powyższe ogłoszenie, zawierające wy­
kaz dostarczyć się mających przedmio­
tów, ich ceny, oraz ustanowione w arunki 
dostawy, można przejrzeć w Intenden- 
turze c. i k. Igo Korpusu w Krakowie 
1 w Izbach handlowych i przemysłowych 
w Krakowie, Ołomuńcu i Opawie.

Oferty (spisy) zaopatrzone w urzę­
dowe potwierdzenie według formularzy 
A 1 B , należy wnieść najpóźniej do 
dm a 15go września 1903 r . , do grodz. 
I2ej w południe, do tej Izby handlo­
wej i przem ysłow ej, w której okręgu 
m ają siedzibę drooni przemysłowcy 
(stow arzyszenia), ubiegający (ubiega­
jące) się o dostawę.

Oferty (spisy) niezaopatrzone w urzę­
dowe potwierdzenie lub które dojdą za 
późno, albo zostaną wniesione telegra­
ficznie, nie będą uwzględnione. 1935 2 2 

Kraków, dnia 6 sierpnia 1903 r.
Z Intendentury c. i k I. korpusu.

.xxxxxxxxxxxx ;
W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Nr. 44. odbyw ają się  w  b iu rze  

w z o r o w e m  d la  ć w ic z e ń

■Wykłady
n a u k  h a n d lo w y c h , ra ch u n ­
k o w o śc i p a ń s tw o w e j , oraz 
j ę z y k ó w  n o w o ż y tn y c h  —

pod kierunkiem  1759 8 o

W e d łu g  m e to d y  nagrodzonej 
dyplombm Mentian Hunorable11,
prowadzę także wykłady powyż­
szych nauk drogą koresponden­
cyjną — gw arantując za celowi 

odpowiednie skutki 
Reguluję , zakładam i bilansuję księgi.

W Y R O B Y  T K A C Z I E
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane,

jakuto:

11 irzeB M p ] m u ,
Dymy, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa., Ścierki, Obrusy, Serwety. 
Earchany, Flanele, Szewioty. Płócienka kolorowe na fartuszki, sukienki,

bluzki i t. p, 1 8 3 1 4 10

#C B T  p o l e c a  p o  c e n a c h  a n i  l a  r  k o w a n y c h

TKALNIA FŁDCiEH i SKŁAD WYSYŁKOM

J l i c H a ł a  m t i ę s o w i c z a
w  K O R C Z Y N I E  o b o k  K R O S N A .

 — -  - -  C enn ik , i próbk" n a  żąd an ie . =  -----

Pisarz Hu o spM stw a,
kawaler młody, uczciwy, trzeźw y i pracowity, 
p o t r z e b n y  od Igo września b. r. 1942 3 3 

Zgłaszać się z pudaniem udpisów św iadectw  
i żądanego wynagrodzenia do Z a r z ą d u  d ó b r  
S ą d o w a  W i s z n ia .  — Odpisów swiadbetw  
nie zwraca się. — Nieprzyjęte podania zostają  
bez odpowiedzi. — Zgłoszenia tylko listowne.

K l i m M *  N i e m i e c ,  la t 27, biegły 
w buchalteryi i korespon- 

dencyi — poszukuje zaraz umieszczenia 
w kantorze. — Zgłosz. pod 11)71 przyj­
muje Administr. „N. Retormy.11 1971 2 a

ipO O O O O O  04X X J>«XX XXX XXX XXX XX?

• PIEGI •
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

k ta M tn e  Dra cfiristofTa
N ajlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
m ania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym  znakiem ochronnym. 
Cena K. 1 6 0 , od p ow ied n ie  m ydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w i e :  Wiktor 
ReayK, apt.; H. Bartmański i Sp., apt,,; we 
L w o w ie :  Zyym Rucker, apt., w B r o ­
d a c h ;  Leo Kallir, aptea. w N o w y m  
S ą c z u :  fl Jakubowski, apt.; w P iz e -  
m y s lu :  M. Schwarz, apt.; w T a r n o ­
p o lu :  M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tegu we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

X  X X X X X > ^ O O O C ^ X X X X > « ó X X X X X X X X X >

B V Y S V V V V Y V Y Y Y Y Y ^ \ rY Y Y Y Y Y ^ Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V Y Y V Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y I

l PIĘHfiTĄ, BIAŁĄ, JAK HLE2 0 , PŁEĆ
nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie

M L E K C  O G O R R O W E .
MLEKO OGÓRKOWE odh aczon e  złotem i m edalam i na w ystaw ach w Londynie, Paryzn 

i  Wit dn in , nsnwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry 
i  . d., nadaje twarzy dziwnie młody w ygląd, jest wobec tego  
jedynym  śrudkiem piękności. 1977 2 10

r  Cena 2  korony. Puder ogórkowy 1 kor. 2 0  hal. i 2 korony
Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z napisem „B alaśsa11.
Jedyny skład wysyłkowy dla G alicyi.

£  A pteka Z Y G M . R U C K E R A  we LW OW IE,
w PRZEM YŚLU: Apt. F .  jB R E Y E R A , plac „na

B ram ie11 L. 4.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia 'agic.dońska) <7 Kiakowie^ ul. Jagiedońska 10. Rząuca Drukarni L. K. Górski


